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Nota Rządu Polskiego 

do Sowietów.
p rz e k ro c z y ły  .w  n o c y  z 3 . n a 4 .

Ostatni dzień pobytu

P. Prezydenta na Pomorzu.

W A R S Z A W A , 7 . 8 . (P A T )

P . M in is te r S p ra w Z a g r . p . 

A le k sa n d e r S k rz y ń sk i w  d n iu  6 . 

.h .m . w y s ła ł n a s tęp u ją cą  n o tę  d o  

p . L e o n id a O b o le ń sk ie g o p o s ła  

Z w ią z k u S o c ja lis ty c z n y c h R e p u  

b łik R a d  w  W a rsz a w ie :

P a n ie P o ś le ! M a m z a szc z y t 

p ro s ić P a n a o p o d a n ie d o w ia ­

d o m o śc i rz ąd u  Z w ią z k u S o c ja li­

s ty c z n y c h R e p u b lik R a d c o n a ­

s tęp u je :

W  n o c y  z  3 -g o  n a . 4 -g o  s ie rp n ia  

b .r . n a  p ó łn o c n y  z a c h ó d  o d  m ie j ­

sc o w o śc i K o c z k u n y  p o w ia tu  s tó ł  

p e c k ie g o p rz e k ro c z y ły 7 ’ g ra n ic ę  

R z e cz y p o sp o lite j P o lsk ie j trzy  

b a n d y  w  o g ó ln e j s ile o k o ło 1 0 0  

lu d z i, z a o p a trz o n e w  8 k a ra b i­

n ó w  m a sz y n o w y c h  o ra z  z n a c zn ą  

i lo ść k a rab in ó w , re w o lw e ró w  i 

g ra n a tó w  rę cz n y c h . O  g o d z . 2 -e j 

w  n o c y n a  4 s ie rp n ia b a n d y  te  

o a p a d ły  n a m ia sto  p o w ia to w e  i  

s tac ję k o le jo w ą S to łp c e , z a a ta ­

k o w a ły  i o g ra b iły w  p o w y ż sz e j  

m ie jsc o w o śc i n ie k tó re u rz ę d y  

p a ń s tw o w e , ja k s ta ro s tw o , k a sę  

sk a rb o w ą , u rz ą d  p o c z to w o  - te le ­

g ra f ic z n y , d o k o n a ły  sz e re g u  z a ­

b ó js tw , w  te j l ic z b ie  7  .p o lic ja n ­

tó w  i 1 u rz ę d n ik a  s ta ro s tw a , p o ­

c z e m  w  w a lce  z  p o lic ją , i o d d z ia ­

ła m i w o jsk o w y m i c o fn ę ły s ię  

k u  g ra n icy  Z w iąz k u S o c ja lis ty ­

c z n y c h  R e p u b lik  R a d , p rz y c z e m  

c z ę śc i b a n d y tó w  w  i lo śc i o k o ło  

1 5 u d a ło  s ię g ra n icę  tę  p rz e k ro ­

c z y ć o  2 k im . n a p o łu d n ie o d  

p u n k tu  g ra n icz n e g o K o ło sz o w p .  

B a n d y c i c i p o rz u c ili 3  k a ra b in y  

m a sz y n o w e i w ie le in n e j b ro n i.  

P o z o s ta li b a n d y c i z o s ta li p rz e z  

w o jsk o  o to c z e n i w  la sa c h , są s ia ­

d u ją c y c h  z  w y m ien io n em i m ie j­

sc o w o śc ia m i, p rz y c z em  d o  d n ia  

d z is ie js z eg o  z n a cz n a ic h c z ęść  

z o s ta ła ju ż u ję ta , p o z o sta li z a ś  

z o s ta n ą  z lik w id o w a n i w  n a jb liż ­

sz y m i c z as ie . Ujęci bandyci ze­
znali, że przygotowanie wojsko­
we do dokonania tego napadu 

na Stołpce otrzymali w ciągu 

ostatnich 6 miesięcy w Mińsku, 
w specjalnej organizacji, prze­
znaczonej do prowadzenia 

akcji bandyckiej w Polsce. Kie- 

ro w n icw o  p o w y ż sz e j o rg an iz a c ji 

- m a ją c e j c h a rak te r w o jsk o w y  

—  z n a jd u je s ię w  M iń sk u  p rz y ' 

u l. P o d g ó rn e j, a sz k o len ie b a n ­

d y tó w  o d b y w a s ię w M iń sk u  

p rz y u l. N ie m ie ck ie j. P o d z ie lo ­

n e  o n e  są  n a  g ru p y , n a  c z e le  k tó ­

ry c h z n a jd u je s ię sp e c ja ln y  in ­

s tru k to r w o jsk o w y . Napad na 

Stopce był z góry starannie zor­
ganizowany i uplanowany, przy­
czem każda z band miała sobie 

powierzone specjalne zadanie. 
B a n d y c i z e z n a li d a le j, ż e d n ia  

2 9 l ip c a b r . w sz y stk ie trz y  b a n ­

d y z o s ta ły  w y w ie z io n e sa m o c h o  

d a rn i c ię ża ro w y m i z M iń sk a  d o  

re jo n u K o jd a n o w a , sk ą d u d a ły

s ię k ii g ra n ic y p o lsk ie j i k tó rą

s ie rp n ia b r . Przed przekrocze­
niem granicy instruktorzy roz­
dawali bandytom po 130 nabo­
jów na karabin i po 10 nabojów 

na rewolwer. C h a ra k te ry s ty c z - 

n e m  je s t, ż e  w tym samym cza­
sie, g d y ż  d n ia  2 G  l ip ca  posterun­
kowy Policji Państwowej Józef 

Góra, p e łn ią cy  s łu ż b ę n a  g ra n i­

c y  w  o k o lic y  p u n k tu , w  k tó ry m  

p rz e k ro c z y ły  g ra n ic e  b a n d y , zo­

stał porwany przez 6 konnych i 
3 pieszych żołnierzy armji czer­
wonej, k tó rz y  w  ty m  c e lu  p rz e ­

k ro c z y li g ra n ic ę p o lsk ą m ię d z y  

s łu p a m i 8 7 0  i 8 7 1 .

P o d a ją c p o w y ż sz e d o w ia d o ­

m o śc i  rz ą d u  Z w ią z k u  S o c ja lis ty ­

c z n y c h  R e p u b lik  R a d , rz ą d  p o l­

sk i s tw ie rd z a , ż e  n a p a d  n a  S to łp  

c e i p rz y g o to w a n ie  g o n a te ry ­

to r iu m  Z w ią z k u  n ie  m o g ą  n a d a l  

p o z o s taw a ć n ie w ia d o m y m i rz ą ­

d o w i Z w iąz k o w e m u . W  z w iąz k u  

z  p o w y ż sz e m  rz ąd  p isk i o c z e k u je  

o d rz ą d u  z w iąz k o w e g o  w y d a n ia  

i w p ro w a d z e n ia w  ja k n a jk ró t­

sz y m  c z a s ie w  ż y c ie z a rz ą d z eń , 

k tó reb y u n ie m o ż liw ia ły  p rz y g o ­

to w an ie i sz k o le n ie n a te ry to -  

r ju m z w ią z k o w e m  o rg a n iz a c y j 

b a n d y c k ic h o ra z p rz ek ra cz a n ie  

p rz e z n ie  g ra n ic y  p o lsk ie j. R z ą d  

p o lsk i w y ra ż a p rz y p u sz c z e n ie ,  

ż e rz ą d o w i z w ią z k o w e m u  p rz y j­

d z ie  to  te rn  ła tw ie j, ż e  n a p a d  n a  

S to łp c e n ie je s t fa k te m  o d o so b ­

n io n y m , g d y ż w  c ią g u d ru g ie j  

p o ło w y  u b ie g łe g o  ro k u  i w  c iąg u  

ro k u b ie ż ą ce g o w k ra cz a n ie n a  

te ry to riu m  p o lsk ie b a n d z te rv -  

to r ju m  z w ią z k o w eg o  o ra z d o k o ­

n y w a n ie p rz e z n ie c z y n ó w w y ­

s tę p n y c h s ta je s ię z ja w isk ie m  

n ie m a l c o d z ie n n e m . Rząd pol­
ski jest zmuszony z całym naci­
skiem zwrócić uwagę rządu 

związkowego na tę anormalną 

sytuację, która zaczyna w spo­
sób chroniczny zakłócać spokój 

g ra n icy p o lsk o - z w iąz k o w e j 

w  n a d z ie i, ż e rz ąd z w ią z k o w y  

z ro z u m ie k o n ie c z n o ść p o ło ż e n ia  

k re su p la n o w o  z o rg a n iz o w a n y m  

s ta ra n n ie p rz y g o o w a n y m ,  

te ch n icz n ie u p o saż o n y m  i c z ęs to  

s ię p o w ta rz a ją c y m w y p a d o m ,  

k tó re m u s ia ły b y  w y tw o rz y ć n a  

g ra n ic y s ta n rz e cz y , b ę d ą c y  

w  ja sk ra w e j sp rze c zn o śc i z d ą ­

ż e n ie m d o u s ta le n ia d o b ry c h ,  

p o p raw n y c h  i p o k o jo w y c h s to ­

su n k ó w ' są s ied z k ich .

Z e ch c e  P a n  p rz y ją ć , P a n ie P o ­

ś le w y ra zy  m e g o  w y so k ie g o  sz a ­

c u n k u .

M in is te r

(— ) A le k sa n d e r  S k rz y ń sk i.

Je d n o cz e śn ie  z  w rę c z e n ie m  p o ­

w y ż sz e j n o ty  p . m in is te r S k rz y ń  

sk i p o le c ił c h » ’g e (P a ffa ire s  

R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j w  M o ­

sk w ie p . W y szy ń sk ie m u z ło ż y ć  

o d p is te j n o ty k o m isa rz o w i lu ­

d o w em u  C z ic z e r in o w i.

C H O JN IC E , 7 . 8 . (P A T )

O sta tn i d z ie ń  sw e g o  te g o ro c z ­

n e g o  p o b y tu n a P o m o rz u p o ­

św ie c ił p . P re z y d e n t R z e cz y p o s ­

p o lite j C h o jn ic o m . M ia sto to ,  

s ta n o w ią ce je d e n z p u n k tó w  

g ra n ic zn y c h  n a  z a c h o d n ic h ru ­

b ie ż ac h P o lsk i, p rz y s tro iło s ię  

n a tę w iz y tę z z a s łu g u jąc ą n a  

w y ró ż n ie n ie s ta ran n o śc ią . C a ła  

b e z  w y ją tk u lu d n o ść  d a w a ła , n a  

k a ż d y m  k ro k u  w y ra z  sw e j ra d o ­

śc i i d u m y , ż e m o ż e w itać i u -  

g o śc ić  w  sw o ic h  m u ra c h  n a jw y ż  

sz eg o d o s to jn ik a p a ń s tw a .

C H O JN IC E , 7 . 8 . (P A T )

W ie cz o re m w sa li g m a ch u  

sz k o ły  p o w sz ec h n e j ’ p o d e jm o w a ­

ło  m ia sto  p . P re z y d e n ta b a n k ie ­

te m . W o d p o w ied z i n a td p rz e -

m ó )v ie n ie p . P re z y d e n t z a z n a ­

c z y ł, ż e  k o ń c z ą c  sw ó j te g o ro c z n y  

o b ja z d P o m o rz a , s tw ie rd z a n a  

p o d s ta w ie te g o , c o z a o b se rw o ­

w a ł, d u ż y  p o s tę p  o g ó l, o ra z  p o d ­

k re ś lił z ra d o śc ią sz cz e re d ą ż e ­

n ie d o z g o d y i h a rm in ijn e g o  

d z ia ła n ia , n ie  w y łą c za ją c  o b y w a  

te li n a ro d o n  o śc i n ie p o lsk ie j, o d ­

n o sz ąc y ch  s ię c o raz  lo ja ln ie j d o  

P o lsk i. P ra g n ien ie z g o d n e g o  

d z ia ła n ia p rz e n ik a  c o ra z  sz e rsze  

w a rs tw y  i o b ja w  te n  n a le ż y  u w a  

ż a ć  z a w y so ce  d o d a tn i, b u d zą cy  

n a jlep sz e  n a  p rz y sz ło ść  n a d z ie je .

P o  b a n k ie c ie  z a sz c z y c ił p . P re ­

z y d e n t sw o ją , o b e c n o śc ią ra u t  

w  s ta ro s tw ie , p o c z e m  w y je c h a ł 

d o  W a rsza w y , ż eg n a n y  o w a c y j­

n ie p rz e z l ic z n ie z e b ra n ą lu ­

d n o ść m ie jsc o w ą .

Mowa p. Wojewody

dra Wachowiaka
P o d c z as śn iad a n ia , w y d a n eg o  

o n e g d a j p rz e z m ia s to  i o rg a n i­

z a c je sp o łe c zn e p . w o je w o d a  d r .  

W a c h o w ia k  w y g ło s ił n a s tęp u ją ­

c e p rz em ó w ien ie :

P a n ie . P re z y d e n c ie ! D ru g i ra z  

w ita m  C ię n a  p o m o rsk ie j z iem i  

i w ita m  C ię p e łe m  w d z ięc z n o śc i,  

ż e p rz y b y c ie m sw m jem d a je sz  

n o w y  d o w ró d  se rd e c zn e j tro sk i o  

k re sy  z a ch o d n ie . S to isz P a n ie  

P re zy d e n c ie n a ru b ież a c h z a ­

c h o d n ic h R z e cz y p o sp o lite j. P rz y  

b y łe ś d o p o w ia tó w , k tó re n ie  

m o g ą  s io  p o sz c zy c ićJ io g ac ttv e m , 

a le d u m n ie m o g ą , p o w ie d z ie ć o  

so b ie , ż e z w o li O p a trz n o śc i  

c h ro n iły  tu  o d  s tu le c i w ia ry  o j­

c ó w , m o w y p o lsk ie j i tra d y c ji  

n a ro d o w e j, m o g ą p o w ie d z ieć o  

so b ie , ż e  g d y b y  n ie o n e , n ie p o ­

s ia d a łab y  O jc zy z n a  n a sz a  ty tu łu  

d o  d o s tęp u  d o  m o rza . S p o łe c ze ń  

s tw o  p o m o rsk ie , k tó re  z  w d z ięc z  

h o śc ią p rz y jm u je k a ż d y d o w ’ó d  

tro sk i R z ą d u R z e cz y p o sp o lite j  

o re a liz o w an ie c z y n n e id e i m o ­

rz a  p o lsk ieg o , w  o s ta tn ic h c z a ­

sa c h  ra d u je  s ię  sz cz e g ó ln ie  z  p o ­

w o d u p o m y śln e g o z a ła tw ie n ia  

sp raw y  b u d o w y  p o r tu  w  G d y n i.  

C a łe P o m o rze p rz y w ią z u je d o  

w  ła sn e g o  p o r tu  o g ro m n e  z n a c z e ­

n ie , a lb o w ie m je s t to z a c z ą t­

k ie m  p ra k ty cz n e j ro b o ty o k o ło  

p o d n ie s ien ia , g o sp o d a rk i P o m o ­

rz a , c z e g o so b ie ż y c zy  z a p e w n e  

P o lsk a c a ła . W ła sn y  p o r t z a p e -  

w n i P o lsc e  ro z w ó j h a n d lu  i p rz e  

m y s łu , w ła sn y p o r t, p rz y c z y n i  

s ię d o p rz y sp ie sz en ia b u d o w y  

p o lsk ie j f lo ty h a n d lo w e j, c o

ż a p o c zą tk u f je n ie w ą tp liw ie n o ­

w y o k re s p o m y ś ln o śc i d la P o ­

m o rza . T w o rze n iu  sp rzy ja ją c y c h  

d o b ro b y to w i P o m o rz a w a ru n ­

k ó w ’ s łu ż y ć w in n y  d a le j z a m ie ­

rz en ia rz ą d u , d o ty c z ąc e ro z sz e ­

rz e n ia o b sz a ru w o je w ó d z tw a .  

W ie d z ą c ja k w y b itn y m  z n a w c ą  

sp raw  a d m in is tra c y jn y c h  je s te ś  

P a n ie P re zy d e n c ie w ie rz ę , ż e  

m o ż n y m sw y m  w p ły w e m  p o ­

p rz e sz w sz y s tk ie u p ra w n io n e  

d ą ż en ia i ż y c z e n ia P o m o rz a  ta k ,  

ja k  z a w sz e  je p o p ie ra łe ś . M ie sz ­

k a ń c y P o m o rz a d ą ż ą c g o d n ą  

w sp ó łp ra cą d o e k o n o m ic zn e g o  

p o d n ie s ie n ia z ie m i p o m o rsk ie j  

p rz y cz y n ią s ię w y b itn ie d o p o ­

m y ś ln e g o ro z w o ju c a łe g o p a ń ­

s tw a i d o b ro b y tu je g o o b y w a ­

te li . P o n o w n e o d w ie d z in y są  

d la n a s w y ra ze m  u z n a n ia d la  

te j p ra c y i n a p a w a ją n a s o tu ­

c h ą , g d y ż  są . d o w o d e m , ż e  b lis c y  

je s te śm y  T w e m u se rc u . T o  te ż  

se rc e m w d z ię c z n o śc i p e łn e m  

w  im ie n iu c a łe g o P o m o rz a w i ­

ta m C ię , P a n ie P re zy d e n c ie ,  

h o łd c i sk ła d am  i z a p e w n ia m  

u ro c z y śc ie , ż e h a s łem  te j z ie m i  

i je j lu d u je s t i b ę d z ie  z a w sz e : 

„ W szy s tk o d la P o lsk i" . Ja k o  

p rz e d sta w ic ie l w ię c c a łe g o P o ­

m o rz a  c z u ję s io sz cz ę ś liw y m , iż  

m o g ę  b y ć  w y ra z ic ie le m  je g o  se r ­

d e cz n y c h  d la  C ie b ie  u c zu ć , w z n o  

sz ąc o k rz y k : N a jja śn ie js z a  

R z e c zp o sp o lita i n a jw y ż sz y  

p rz ed s taw ic ie l Je j m a jes ta tu , 

P a n P re z y d e n t R z e c z y p o sp o lite j  
n ie c h  ż y ją !

o

Wiihńi u killiii wrak

Po napadzie nu Stołpce.

W A R S Z A W A , (P A T J

W  d n iu  7  b .m . o  g o d z . 1 2  p . Ja n  

L e p p ik , p o se ł n a d z w y cz a jn y i  

m in is te r p e łn o m o c n y re p u b lik i  

e s to ń sk ie j z ło ż y ł p . P re z y d e n to ­

w i R z ec z y p o sp o lite j sw o je l is ty  

u w ie rz y te ln ia ją c e .

W A R S Z A W A , (P A T )

W c zo ra j o  g o d z . 9  m in . 3 0  p o ­

w ró c ił d o W a rsz a w y z k ilk u ­

d n io w e j w y c iec z k i n a P o m o rz e  

p P re zy d e n t R z e cz y p o sp o lite j.

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze 

Preliminarz budżetowy na sierpień.
S p o rz ą d z o n y p rz e z M in is te r-  

s tw o  S k a rb u  p re lim in a rz  b u d ż e ­

to w y n a s ie rp ie ń p rz ew id u je  

w d o c h o d a c h 1 4 9 5 5 1 ty s . z ł., 

w  w y d a tk a c h  z a ś 1 4 8  4 4 1  ty s . z ł., 

z a m y k a s ię w ię c n a d w y ż k ę d o ­

c h o d ó w  n a d  w y d a tk a m i w  k w o ­

c ie  1 1 1 0  ty s . z ł.

W  d o c h o d a c h n a p ie rw sz e m  

m ie jsc u s to ją w p ły w y  z d a n in  

p u b lic z n y c h i m o n o p o li w  w y ­

so k o śc i 7 8  2 1 0 ty s . z ł. P rz e d s ię ­

b io rs tw a p a ń stw o w e d a ć m a ją  

3  3 8 0 ty s . z ł. (w p ły w ’ z  te g o  ź ró ­

d ła p rz e w id y w a n y je s t w  k w i ­

c ie  o  w ie le  w y ż sze j n iż  w  c z e rw ­

c u r .b ., k ie d y p rz ed s ię b io rs tw a  

p a ń stw o w e . p rz y n io s ły ty lk o  

7 4 6  0 0 0 .)

W re sz c ie p o s tro n ie d o c h o ­

d ó w  w id z im y  w y p ły w 7 z  p o ż y c z k i 

w ło sk ie j w  k w o c ie 3 8  7 0 0 ty s .  

z ł. (p rze zn a cz o n e j p rz e d e w rsz y st-  

k ie m  n a  c e le in w e s ty c y jn e m o ­

n o p o lu ty to n io w eg o t .j . w y k u p  

fa b ry k p ry w a tn y c h ) i p o z o s ta ­

ło ść  k a so w ą  z  l ip ca  w  k w m c ie 1 4  

m il  jo n ó w  z ł.

W y d a tk i a d m in is tra c y jn e  

p rze w id y w a n e są  w  k w o c ie  o g ó l  

n e j 1 1 8  4 4 4  ty s . z ł.

N a jw ię k szą  p o z y c ję s ta n o w ią  

w y d a tk i M in is te rs tw a S p ra w ' 

W o jsk o w . w ' k w o c ie 4 1 7 8 5 ty s . 

z ł. .W  p o ró w n a n iu z c ze rw c em  

r .b . w y d a tk i M . S , W o jsk , w  b . 

m . p ra w ie  o  7  i p ó ł m ilj. z ł. n iż ­

sz e ; n a to m ia s t  w y d a tk i M in is te r  

s tw a W y z n ań re lig ijn y c h i O -  

św iec e n ia P u b lic z n e g o p rz e w i ­

d y w a n e są  w  k w o c ie 2 0  7 3 8  ty s  

z ł. a  w ię c w  su m ie p ra w ie o  7  

m il. z ł. w y ż sze j, n iż w  c z e rw c u  

r .b .

Z p rz ed s ię b io rs tw  p a ń s tw o ­

w y c h n a jw ięk sz ą k w o tę p rz e ­

z n a c zo n o  w  m . b . n a  k o le je ż e ­

la z n e 8  2 5 0  ty s . z ł., z c z e g o  1 2 5 0  

z ł. s ta n o w i 3 -c ią ra tę z a z a m ó ­

w io n e  sz y n y  w  h u ta c h  g ó rn o ś lą  

sk ic h  w  z w ią zk u  z u d z ie lo n y m i  

p rz ez rz ą d z a m ó w ien ia m i, m a -  

ją c e m i n a c e lu z m n ie jsz e n ie  

p rz e s ile n ia e k o n o m icz n e g o n a  

G ó rn y m  Ś lą sk u .

lomunikat Ajencji Wschodniej

Warszawa 7. VIII. 1924 r.

Gotówka.
D o la ry  S t Z j. 5 ,1 8 > /2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  

F ran k i b e lg ijsk ie — — —

, f ran c u sk ie

„ sz w a jca rsk ie  — —  
F u n ty  a n g ie lsk ie — —  

K o ro n y  a u s tr . — • — —

»  c ze sk ie  —  —

,  w ę g ie rsk ie — — —

L e i ru m u ń sk ie —  — —  

L iry  w ło sk ie  

M iljo n ó w k a o ,8 8 , 0 ,8 4 ,  

P o ży c zk a d o la r . 2 ,8 0 ,  

B o n y  z ło te 0 ,8 1 , 0 ,8 2 ,  

P o ży c zk a  z ło ta 6 ,6 0 ,

T e n d en c ja u trz y m a n a .

Waluty.
Dewizy.

* B e lg ja 2 6 ,3 5  2 6 ,1 2 , 2 5 ,8 8  *  

B e rlin — ■ — —  

B u d a p e sz t —  —  
B u k a re sz t —  — —  

G d a ń sk — — —  

L o n d y n  2 3 ,1 5 , 2 3 ,2 1 , 2 2 ,9 9  *  

N . Jo rk  5 ,1 6 ’/2 , 5 ,2 8 , 5 ,1 6  *  

P a ry ż 2 8 ,6 0 , 2 8 ,6 6 , 2 8 ,3 8  *  

P rag a 1 5 ,4 0 , 1 5 ,4 7 , 1 5 ,3 3  •  

S zw a jc a r ja  9 7 ,8 7 ‘/z , 9 8 ,3 6 , 9 7 ,3 9 *  

W ied e ń  7 ,3 2 1 /2 , 7 ,3 5 , 7 ,2 8  *  

W ło c h y  2 2 .8 7 > /2 , 2 2 ,9 9 , 2 2 ,7 6  *

* ) P ie rw sze  c y fry  - tran sa k c je , d ro  

g ie  - sp rze d aż , trz e c ie - k u p n o ,

Akcje.
D y sk o n to w y  7 ,7 0 ,  

H a n d lo w y  1 0 ,5 0 , 9  6 5 , 9 ,7 5 ,  

K red y to w y  0 ,5 0 ,0 ,5 5  

D la H a n d lu i P rze m y s łu  1 ,9 0 , 2 ,1 0 ,  

K ije w sk i 1 ,3 6 , 1 ,3 2 , 1 ,3 4 ,  

P u ls  0 ,6 5 ,  

S p ie s s  0 ,— ,  

W ild t 0 ,2 1 , 0 ,2 %  

Z g ie rz  4 ,— , 5 ,1 5 ,  

E lek try cz n o ść 2 ,5 0 ,  
P . T . E . 0 ,2 5 ,  

W ęg ie l 7 ,7 5 , 7 ,- . 7 ,2 0 ,  

C e ra ta  0 ,3 3 ,  

P o lsk a N a fta 0 ,6 5 , 0 ,8 0 ,  

N i b e l 2 ,5 0 , 2 ,4 0 ,  

C eg ie lsk i 0 ,9 5 ,1 ,0 2 , 1 ,- ,  

L ilp o p 1 ,0 5 ,1 ,- , 1 ,0 8 ,  

M o d rz e jó w  8 ,5 0 , 9 ,2 0 , 1 , 2 , 9 ,1 0 , 8 ,1 5 ,  

8 ,2 0 , 5 ,  

F itz ń e r 0 ,— ,  

N o rb lin  o ,9 9 , 0 ,8 7 , 0 ,9 0 ,  

O rtw e in  o ,4 5 ,  

K o n o p ie  0 ,— ,  

Z a w ie rc ie  4 0 ,— , 3 8 ,5 0 ,  

Ż y ra rd ó w  4 5 ,-> , 4 3 ,- , 4 4 ,5 0 ,  

B o rk o w sk i 2 ,— , 1 ,8 5 , 1 ,9 0 ,  

Ja b łk o w sc y  0 ^ 4 , 0 ,2 3 ,  

S y n d y k a t 0 ,— ,  

W y so k a 0 ,— ,  

Z a ch o d n i 3 ,2 0 , 3 ,— ,

Z w . S p . Z a ro b k . 7 ,5 0 , 6 ,9 0 , 6 ,9 5 ,  

Z w iąz k u  Z iem ian  o ,3 5 ,  

P rz em y s ło w c ó w  P o lsk ic h  o ,— • , 

H a n d lo w y  P o zn a ń  2 ,—  1 .9 5 , 2 ,— ,  

K ab e l o ,- ,  

S iła 0 ,7 9 , 0 ,8 4 ,  

C h o d o ró w  7 ,- , 7 ,2 0 , 7 ,1 0 ,  

C z ersk  1 ,4 5 , 1 ,2 5 ,  

C z ęs to c ic e 4 ,6 0 , 4 ,0 5 ,  

G o s ław ice 3 ,— , 3 ,0 5 , 3 ,— ,  

M ic h a łó w  1 ,- , 1 ,1 5 , 1 ,0 4 ,  

C u k ie r 7 ,2 0 , 6 ,8 0 ,  

F ir ley  0 ,— ,  

Ł az y  o ,1 9 ,  

O stro w iec k ie lo ,1 0  1 0 ,7 5 , 1 0 ,4 0 ,  

P aro w o zy  0 ,5 8 , 0 ,6 1 , o ,6 0 ,  

P o c isk  2 ,1 0 , 2 ,— ,  

R o h n  o ,5 0 ,  

R u d z k i 2 ,2 5 , 2 ,1 5 , 2 ,2 0 ,  

S ta ra ch o w ice  4 ,2 0 , 4 ,- - , 4 ,0 5 ,  

U rsu s 2 ^ 0 , 2 ,3 5 , 2 ,2 5 ,  

Z ie len ie w sk i 1 3 ,- , 1 2 ,5 0 , 1 2 ,7 5 ,  

P o lsk i L lo y d  o ,—  
Ż e g lu g a 0 ^ 2 6 , 0 ,2 9 ,  

H ab e rb u ch 6 ,8 5 , 6 ,5 0 , 6 ,8 0 ,  

K lu cz e 0 ,4 5 , 0 ,4 2 ,  

M irk ó w  o ,—  

S p iry tu s 2 ,8 0 , 2 ,6 1 '8  

C e n tra la  R o ln ik ó w  o ,—

T en d e n c ja s ła b sza .

Poznań,?. VIII. 1924 r.

W A R S Z A W A 7 . 8 . A . W .

W  w c z o ra js z y m  p o śc ig u  u ję to  

je sz c ze trz ec h u c z e s tn ik ó w ’ n a ­

p a d u  n a  S to łp c e  i k ilk a o só b  c o  

d o k tó ry c h je s t p o d e jrz . ż e u -  

c z e stn ic z y li w  n a p a d z ie . Z e z ra ­

b o w a n y c h s ie d m iu ty s ię c y o -  

M e m se t z ło ty c h  z  p o c z ty  o d e b ra ­

n o 5 ty s . i k ilk a  l is tó w  w a rto ­

śc io w y ch . D la u trz y m a n ia p o ­

rz ą d k u i o b ro n y z a w ią z a ła s ię  

w  S to łp c a c h s tra ż o b y w a te lsk a . 

W c zo ra j p rz ed p o łu d n ie m  o d ­

b y ł s ię p o g rz e b s ie d m iu ix ) li-  

c ja n tó w  i u rz ę d n ik a z e s ta ro ­

s tw a . P o g rz e b  z m ie n ił s ię  w  w d e l 

k ą  m a n ife s ta c ję . N a d  tru m n a m i 

p rz e m a w ia ł w o je w o d a R a c z k ie -  

w ic z i d e leg a t u rz ę d n ik ó w .

W A R S Z A W A , A . W .

D y re k to r d e p a rta m e n tu M . S . 

Z . K a je ta n M o raw sk i p rz y ją ł  

w c z o ra j p o s ła O b o le ń sk ie g o . —  

O m a w ia n o sp ra w y a re sz to w a ń  

w ’ so w ie ta ch fu n k c jo n a r iu sz y  

p o lsk ic h i w ’ W a rsz a w ie so w ie ­

c k ic h . P o n a d to  p o ru szo n o  sp ra ­

w ę n a p a d u  n a  S to łp c e .

Niepokojące pogłoski o mającym 

nastąpić napadzie na Oszmianę.

W A R S Z A W A , A . W .

„ K u rje r C z e rw in y " d o n o s i, iż  

o trz y m a n o  d e p e sz ę  z  N o w o g ró d ­

k a , ż e u ję to  je d n e g o  z p rzy w ó d ­

c ó w ’ n a p a d u  n a  S to łp c e .

G D A Ń S K , (P A T )

S tra jk  w  p o rc ie  g d a ń sk im  ro z ­

sz e rz y ł s ię  n a  w sz y s tk ie  b e z  w y ­

ją tk u  p rz ed s ięb io rs tw a .

B E R L IN , (P A T )

Ja k d o n o sz ą z L o n d y n u , w 7o  

ś ro d ę p rz ed p o łu d n ie m o d b y ła  

s ię  p ie rw sza  p o u fn a k o n fe re n c ja  

m ię d z y  H e rr io tem , T h e u n isem  i 

S tre se m a n n e m . S p ra w  a  e w a k u ­

a c ji w o jsk o w e j z a g łę b ia R u h ry  

b ę d z ie p ra w d o p o d o b n ie p rz ed ­

m io te m  n a ra d  p o m ię d z y  d e leg a ­
ta m i.

P o zn a ń sk i B a n k  Z ie m ia n  0 ,—  

M ły n a rz y  0 ,6 5

A rk o n a  3 ,— ,

B ro w ar K ro to sz y ń sk i 4 ,— , 4 ,1 0 ,  

C e n tra la R o ln ik ó w  o ,— ,  

G a rb arn ia S aw ick i 0 ,3 5  

H artw ig  K a n to ro w icz  3 ,8 0 , 

G o p lan a 4 ,— , 4 ^ 0 ,

Z je d n . B ro w ary  G ro d z isk ie 2 ,3 0 ,  

H u rto w n ia Z w ią z k o w a 0 ,— ,

H e rz fe ld V ic to r in a 8 ,— , 7 ,7 5 ,  

L u b ań  7 5 ,- 7 7 ,- , 7 3 ,- ,  

D r. R o m an  M a y  3 0 ,— , 3 1 ,— ,  

P ie c h c in  5 .—

P łó tn o  0 ,7 0 0 ,9 0 ,

P o z n ań sk a  S p . D rze w n a 1 ,7 0 ,1 ,8 0 ,

T a rtak  w e W rze śn i 0 ,1 5  

U n ja 1 2 ,- , 1 2 ,5 0 ,  

W y tw ó rn ia C h em icz n a 0 ,6 0 ,

T e n d en c ja m o c n a .

Gdańsk,
W arsz aw a 1 0 7 ,4 8 , 1 0 8 ,0 3  

Z ło ty  1 0 6 ,9 8 , 1 0 7 ,5 2 ,  

N . Jo rk  5 ,6 0 5 5 . 5 ,6 4 3 5 , 

L o n d y n  2 5 ,0 9 ’ /2 , 2 5 ,1 5 > /2 , 

W ie d eń - -

7. VIII. 1924 r.
P ary ż —  —  

P rag a —  —  

S zw a jc a rja — —

B e lg ja —  —

H o la n d ja 2 1 7 ,2 0 , 2 1 8 ,3 0 ,

W IL N O , 1. 8 . ( te le fo n e m  o d  

w ła sn e g o k o re sp o n d e n ta ) .

O d k ilk u d n i k rą ż ę , n ie p o k o ­

ją ce p o g ło sk i, ja k o b y  b a n d y  so ­

w ie ck ie , z g ru p o w an e  n a d  g ra n i­

c ą p o lsk o ro sy jsk ą , z a m ie rz a ły  
d o k o n a ć  n a p a d u  n a  O sz m ia n ę .

L u d n o ść te g o m ia ste c z k a  
z trw o g ą o c z e k u je d n i n a jb liż ­
sz y c h .

W A R S Z A W A , (P A T )  

W  k o p a ln ia c h  Z a g łęb ia , k tó re  

jrz e d te m  u le g ły  a g itac ji k o m u ­

n is ty cz n e j i z a s tra jk o w ’a ty , 9 0  
n o c . ro b o tn ik ó w  p o d ję ło  w c z o - 
•a j p o p o łu d n iu  p ra cę

W IE D E Ń , (P A T )

•„ N . E r. P re s se " d o n o s i, ż e  

k a n c le rz R z e szy M a rk s i m in i­

s te r sp raw  z a g r . S tre se m a n n  o d r  

b y li w c z o ra j w ie c z o re m  je d n o ­

g o d z in n ą  k o n fe re n c ję  z  M a c  D o ­
n a ld e m

Ziemiopłody.
Poznań, . 7 8 . 2 4 r .  

Z y to  s ta re 1 1 ,7 5 , 1 2 ,7 5 ,  

Z y to  n o w e 1 1 ,5 o  1 2 ,5 0 ,  

Ję cz m ie ń  z w . 0 ,—  

Ję cz m ie ń b r 1 4 ,2 5 , 1 5 ,2 5  

O w ie s 1 4 .7 5 , 1 5 ,7 5  

M ą k a ż y tn ia 6 5 %  2 1 ,5 0  

M ą k a ż y tn ia 7 0 %  1 8 ,5 0 , 2 0 ,5 0  

P sz en ic a ^ 1 ,— , 2 5 ,—

O sp a ż y tn ia 7 .4 0

M ą k a p sz e n n a 3 9 ,5 0 , 4 1 ,5 0  

R z ep a k  z im o w y  2 4 ,— , 2 6 ,— ,  

S ło m a lu ź n a 1 ,2 0 , 1 ,4 0  

S ło m a p ra so w an a  2 ,3 0 , 2 ,6 0  

S ian o  lu ź n e 3 ,4 0 , 4 ,3 0 ,  
S ian o  p ra so w a n e 6 ,— , 6 ,8 0 ,

x T e n d e n c ja  s ta ła , p o d a ż m a ła



d z ie s ię ć  l a t  t e n d  w  o b o z ie  s t r z e l e c k im

Pierwszy krok żołnierza 

polskiego
P ierw szy strza ł w ojenny  

z przed dzies ięc iu la ty cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

6 sferw ila.
„O leandry* krakow skie. G o­

dzina 2-ga po północy. A larm  
kom panji kadrow ej. Fasunek  
chleba i konserw na dw a dni. 
Zbiórka przed budynkiem po- 
teatralnym w O leandrach. K o­
m endant głów ny odbiera ra­
port, przechodzi przed frontem  
kom panji i żegna jednem sło­
w em :

—  W inszuję!

D ow ódca kom panji kadrow ej 
Zbigniew (por. Tadeusz K as­
przycki, dziś podpułkow nik 
sztabu gen., przydzielony do  
B iura Ścisłej R ady W ojennej) 
w ydaje kom endę i kom panja w  
sile 160 ludzi, uzbrojona w ka­
rabiny M anlichera nr. 95, rusza  
w stronę granicy. Poprzedza  
ją patrol „kaw alerii0 z 8-iu lu­
dzi, z których trzej niosą sio­
dła na sobie, gdyż konie zdobę­
dą dopiero za kordonem .

K om endant odprow adza ka­
drów kę za m iasto. Idą przez 
Prądnik i B ibice. „D zieci kra­

kow skie* (13 pp.) gdy strzelcy  
m ijają ich koszary, głośno w i­
w atują na cześć kadrów ki.

G odz. 9 m . 45. Strzelcy prze­
kraczają granicę. Padają słupy  
graniczne. K om endant Zbig­
niew im ieniem R ządu N arodo ­
w ego ogłasza stan w ojenny. —  
„R ota“ . —  „Ładuj broń!“

G odz. 12. M ichałow ice, obiad  
w  gościnnym dw orze. Pierw si 
ochotnicy. R ew izja dom ów rzą  
dow ych. K onfiskata broni.

Pod Słom nikam i pierw sze  
strzały. Strzelecka szpica kon­
na atakuje straż pograniczną, 
która w róciła po pierw otnej u- 
cieczce. Jeden m oskal zabity, 
jeden ranny, zostaw ionj^ na pla  
cu przez cofających się żołnie­
rzy rosyjskich.

W ieczorem w kroczono do  
Słom nik. Entuzjastyczne pow i­
tanie. K w atery i kolacja przy­
gotow ane. „Jeszcze Polska nie  
zginęła* śpiew ają strzelcy na  
rynku słom nickim . N ocleg.

Co zrobią komisja Skarbu 

Narodowsgo
N iech cyfry sam e m ów ią:

99.424.272.09 złotych
O to w artoS t kruszcu jak i posiadam y

Pow ołam  do żyda ustaw ą z  lojalistów jubilerów .
dm . 15 listopada 1921 r. K om isja  | Ogólna ilość kruszców 
Skarbu N arodow ego m ająca szlachetnych, 
zgrom adzić podkład dla w alu­
ty podisikiej, osiągnęła w głów ­
nej m ierze sw e zadanie.

K om isja rozpoczęła działal­
ność w dn. 1 paźdizaem ika 1922  
t . w składzie przedstaw icieli: 
Sejm u, N ajw yższej Izby K on ­
troli. M inisterjum skarbu, G łó ­
w nego U rzędu Probierczego i 
Polskiej K rajow ej K asy Pożycz  
kow ej. K om isja odbyła 42 po- 
siedzenia i uchw ały jej podle­
gały zatw ierdzeniu przez p. m i­
nistra skarbu.

Przyjm ow anie kruszców szla­
chetny  oh od Polskiej K rajow ej 
K asy Pożyczkow ej K om isja po ­
w ierzyła delegacjom , które m ia­
ły w  sw ym składzie delegow a­
nych od N ajw yższej Izby K on ­
troli, M in. skarbu, G łów nego U -

jaka znajdow ała  
się cna przechow aniu w  Polskiej 
K rajow ej K asie Pożyczkow ej w  
kw ietniu b. r. stanow iła: a) 
25.150.173,51 gr. czystego krusz­
cu złota, a rów now artość jego  
86.628.263,64 zł., w  tern 577.700,79  
gr. czystego kruszcu, czyli 2.29  
procent ogólnego zapasu złota  
stanow i Icruszec pochodzący z  
ofiar i złożony prze® urzędy i 
instytucje państw ow e — bea- 
plbitaiie i b) 117.906.^38 gr. sre­

bra czystego kruszcu, a ró^m o- 
w artość jego 12.796-008 ,45 zł. w  
tern 9.095.832.49 gr. czystego  
kruszcu, czyli 7.71 procent ogól­
nego zapasu srebra stanow i kru  
szeo pochodzący z ofiar i złożo­
ny przez urzędy i instytucje  
państw ow e —  bezpłatnie.

Łączna rów now artość złota i 
rzędu Probierczego i dw óch spe- srebra stanow i 99.424.272,09 zł.

K ośció ł narodow y znajduje sporo  

zw olenników  w K rakow ie

A le jeszcze w ięcej przeciw n ików

Pism a krakow skie donoszą, 
fee w ielkie w zburzenie w śród  
pu/M .icznośoi w yw ołują pogłoski 
jakoby w now ow ybudow anym  
dom u zw iązku górników  przy  
A lei K rasińskiego m ieściła się

w  jednej z sal ekspozytura ko ­
ścioła narodow ego.

G łów na siedziba kościoła na­
rodow ego znajduje się na ul. 
M adalińskiego na D ębnikach.

------------o------------

A m erykańscy blsnesiśc i 
cieszą się  

z konferencji londyńskie j
W IED EŃ, 6. 8. — „N eue słu panuje w ielki optym izm co  

Freie Presse* donosi z N ow ego do przyjęcia londyńskiej form u  
Y orku, że w  kierow niczych  ko- ly kom prom isow ej przez rząd  
łach am erykańskiego przem y- niem iecki. (PA T).

Przykry dzień miah wczoraj 
„głośna” instytucja z okolic 

Saskiego ogrodu
W A RSZA W A  7. V IU .

Zgodnie z naszem przew idy­
w aniem , w yrażonem w e w czo ­
rajszym „Expressie“ , tendencja  
na zebraniu w czorajszem  osła­
bła. R ealizacja w płynęła na  
dość znaczną zniżkę kursow ą, 
którą przeciętnie m ożna obli­
czyć na 10 proc.

A czkolw iek końcow e noto ­
w ania popraw iły sytuację, je­
dnak z braku drobnych, ale m a­
sow ych zleceń, tendencja do­
znała osłabienia.

Z bankow ych po kilkanaście 
procent utraciły: B . Zw iązku  
Spółek Zarobk., B ank H andlo­
w y i B ank D yskontow y.

Z chem icznych najbardziej 
spadł K ijew ski, natorrfiast dzię­
ki w iększym zakupom Zgierz  
podniósł się o 30 proc, do 5.15.

Elektryczne, w ęglow e i ce-* 
m entow e oddaw ano niżej. W

grupie cukrow ych na całej linji 
zniżka realizacyjna, która dla 
C zerska w yraża się 20 proc., 
dla C zęstocic —  15 proc.

M etalurgiczne były bardziej 
odporne, jednak i one m iały  
w ięcej oddaw ców i to w  zna­
czniejszych partiach.

W łókiennicze, handlow e i spo  
żyw cze nie zdołały utrzym ać  
w zględnie w ysokich kursów z  
dnia poprzedniego.

R ynek dew izow y w ykazał 
znaczne w zm ocnienia w  stosun  
ku do dolara. N ajw iększe zw yż 
ki uzyskały: Francja i B elgja o- 
raz Szw ajcaria.

Papiery proc, państwow e —  
słabiej, z w yjątkiem  6 proc, po­

tyczki dolarow ej. Listy zasta­
w ne przedw ojenne cokolw iek  
niżej

-skl.

Trybuna pracow ników m ózgu I m lęśn  
- - - - - - O ,- - - - - -

Coś tam skwierczy 
w „Płomyku”

W A R SZA W A  7. V III.
Zarząd zw iązku zaw . przem y  

słu chem icznego m a nielada o- 
rzech do zgryzienia.

D yrektor fabryki zapałek  
„Płom yk* (na Pelcow iźnie) p. 
K ahan uw aża, że jest w yższy  
ponad obow iązujące zw ykłych  
śm iertelników praw o, czem u  
dał św ieżo fbyt już rażący i ja 
skraw y dow ód.

O to spodobało m u się m iesz­
kanko szw ajcara fabryki p. K a 
zim ierza W łodarczyka, a uw a­
żając w idocznie, że procedura  
sądow a jest zbyt dlań subjek- 
cyjną, uprościł ją sobie w  spo­
sób zgoła nie  cerem onialny.

K iedy baw iący za interesam i 
w W arszaw ie p. W łodarczyk  
pow rócił po kilku godzinach do  
fabryki, ujrzał się —  w yeksm i­
tow anym !

R zeczy zostały w yrzucone, 
m ieszkanie zam knięte, a klucz 
od niego spoczął w  zacierają­

cych z radości rękach p. K a­
hana.

R adość w szakże „dow cipne­
go* zapałczanego dyrektora 
trw ała niedługo, gdyż p. kom i­
sarz zarządził introm isję bez są  
du, bez nakazu eksm isyjnego  
w yrugow anego  lokatora.

Inspektor pracy da p. K aha- 
now i też nauczkę (oby skutecz­
ną!), że w inien zapłacić albo  
w ym ówić pracę na 2 tygodnie, 
jeżeli chce się pracow nika po­
zbyć.

B ędzie to lekcja zbiorow a, —  
gdyż po zasileniu „Płom yka*  
przez kapitał szw edzki, zatarg  
na tle dw utygodniow ego w y­
m ów ienia dotyczy 200 zgórą 
robotników , z którym i nieba- 
w iący się w ceregiele praw ne 
p. K ahan, chciałby rów nie się 
załatw ić, jak ze szw ajcarem  —  
nietyle po dyrektorsku, co po  
dyktatorsku.

—O-

K ruszą s  
kom unistów

B ER LIN , 6. 8. —  M inister spr. 
w ew nętrznych Severing, o- 
św iadczył w  w yw iadzie, iż po­
licja niem iecka skonfiskow ała 
kilka tysięcy cyrkularzy, które 
niem iecka partja kom unistycz­
na w ysłała do sw ych byłych  

członków z propozycją zacią

ą szereg i 
niem ieckich

gnięcia się napow rót w szere­
gi partji koniunistycznej. Zda­
niem m inistra okólnik ten jest 
dow odem osłabienia niem iec­
kiej partji kom unistycznej, któ­
rej kadry w ostatnich czasach  
osłabły. (A . W .).

Umierający Petersburg
S to lica północy w ru in ie , gran ity  
P io tra W ielk iego podm yw a N ew a

Ze w szystkich m iast rosyj­
skich nadchodzą w iadom ości o  

'stałem pogarszaniu się kw etsji 
' m ieszkaniow ej i4 w arunków  
zdrow otnych. N ajsm utniej jed­
nak brzm ią te w ieści z Peters­
burga, który uchodził za

najlepiej urządzone 
m iasto rosyjskie.

W praw dzie ludność daw nej 
carskiej stolicy zw iększyła się 
w ciągu ostatnich trzech lat o  
40 tysięcy m ieszkańców ’, ale 
ci now i przybysze zaliczają 
się w yłącznie do najbiedniejszej 
kasty ludności i w  przeważnej 
części są to

typow i w łóczędzy, 
żebracy, lub rzezim ieszki, któ­
rzy w  w ielkiem  m ieście znajdu  
ją lepszy teren działania.

Tym rodzajem ludzi zapeł­
niają się do niedaw na jeszcze  
opuszczone dom y. B ytow anie 
ich w pięknych ongiś budow ­
lach nie należy do przyjem no ­
ści. Zgodzić się na nie m ogą  
w ykolejeńcy losu i ludzie na­
w ykli do życia w  brudzie i nę­
dzy.

Przez zrujnow ane dachy leją 
się

strum ienie w ody do m ieszkań, 
sufity i tynki odpadają i niem a  
dnia, aby nie notow ano kilka  
lub kilkanaście w ypadków , spo  
w odow anych oberw aniem się 
gzym sów .

Teoretycznie istnieje dotąd  
w Petersburgu kanalizacja i 
św iatło elektryczne —  w rze­
czyw istości jednak bardzo

nieznaczny odsetek  
dom ów poszczycić się m oże  
tern urządzeniem .

N ieszaopatrzone w czasie zi­
m ow ych m rozów  rury kanaliza  
cyjne popękały, a spraw ienie  
now ych jest niem ożliw e z po- 
w m du zupełnego braku odpow ie 
dnich m ateriałów . W oda 
’ nid dopływ a • 
w ięc do w iększości dom ów , —  
skutkiem czego panują w nich  

'opłakane stosunki hygieniczne. 
W  braku w odociągów  
ludność zaopatruj? sie w w odę 
w r studniach i w r N ew ie.

O braz zupełnej ruiny  przedsta  
w dają bulw ary i doki petersbur­
skie. O d szeregu lat nienapra- 
w iane i zniszczone w  czasie re  
w ’olucji, znikają pow toli. W spa­
niałe

głazy granitow e  
usuw ają się stopniow m podm y­
te fA lą, a w  w ielu m iejscach po  
tw orzyły się w yrw y, sięgają­
ce głęboko i zagrażające oko ­
licznym budow lom .

W  początkach 1924 roku rząd  
sow iecki postanow ił zająć się 

odbudow ą Petersburga, 
w yasygnow ano naw ^et na ten  
cel pow ażną sum ę, ale ledw ie 
zabrano się do robót, już zabra­
kło pieniędzy.

Skw itow ano przeto z dal­
szych prac, a

kw itnący niegdyś  
Petersburg pospiesznie stacza  
się na dno upadku, z którego  
nie łatw ’0 będzie się m ógł w y- 
dźw ignąć.

I
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Sekretarz stanu Stanów ’ Zje- nent w ielu w ybitnyhc m ężów ’ 
dnoczonych A m eryki Północ­
nej, H ughes, w  zw iązku z kon-* H ughes po pobycie^w  Londy- 
ferencją w  Londynie przybył 
do Europy. A m eryka, która na  

! konferencji asystuje tylko jako  
doradca, a która jednakże jest

stanu oraz finansistów 1-.

nie objeżdża stolice Europy, za­
poznając się z sytuacją.

R ysunek nasz przedstaw ia  
u. _____ _  j—  przyjęcie H ughesa r.a dw orcu

silne zainteresow ana w spra- Fryderykow skim w B erlinie
'w de udzielania N iem com poży-iprzez przedstawicieli rządu nie 
iczki, przysłała na stary konty- 1 m ieckiego-

śm lert Józefa C onrada  

K orzen iow skiego

D epesze nocne doniosły o na  
glej śm ierci znakom itego roda­
ka, najw iększego pisarza w spół 
czesnej A nglji, Józefa C onrada  
K orzeniow skiego.

Teodor Józef K onrad K orze­
niow ski urodził się 6 grudnia 
1857 r. w  Łuczyńcu na Podolu. 
Już w  czw artym roku sw ego  
życia w yjeżdża z m atką do W o  
łogdy, dokąd został zesłany je­
go ojciec za działalność patrio ­
tyczną w 1861 r.

W roku 1868 przybyw a do  
K rakow a w raz z ojcem  uw olnio  
nym z zesłania. Tu pobiera 
pierw sze nauki. Poczem w r. 
1874 opuszcza K raków i w y ­
rusza do M arsylii, gdzie w stę­
puje do m arynarki.

O d tej rhw ili rozpoczyna się 
fantastyczna tułaczka K orze­
niow skiego po oceanach i archi 
pelagach całego św iata w  cha­
rakterze m ajtka, później ofice­
ra, w reszcie sam odzielnego ka­
pitana.

Tułaczka ta trw a przez 20 lat, 
aż do r. 1894, poczem K orze­

niow ski osiada na stałe w A n­
glji i pośw ięca się tw órczości 
pow ieściopisarskiei.

W  krótkim  czasie Józef C on­
rad staje w  pierw szym rzędzie 
najznakom itszych pisarzy św ia  
ta. A cały św iat anglosaski od  
M elbourne do San Francisco u- 
w aża go za najw iększego m i­
strza prozy angielskiej.

Przed rokiem księgarnia ,J- 
gnisa* rozpoczęła druk zbioro­
w ych dzieł znakom itego pisa­
rza. U kazały się: „Fantazje A l- 
m ayera*, „M urzyn z załogi 
„N arcyza*, „Sześć opow ieści*, 
a obecnie został ukończony  
druk „M iędzy lądem a m o­
rzem *.

D ziś cały św iat składa hołd  
w ielkiem u odchodzącem u du­
chow i.

Polska sypie na trum nę sw e­
go najdroższego syna grudki 
ziem i oczystej, w ’olnej i prącej 
całą siłą do m orza, którego  
C onrad był najw iększym  piew ­
cą w spółczesnym .

■O’

Policja kupują samolot

Z tych sw oich biednych pensy]

W A R SZA W A  7. V III.
K am iteit stołeczno-w ojew ódzki  

Lięri O brony Pow ietrznej Pań ­
stw a otrzym iał od K em iitotni ak ­
cji, sam olotu policyjnego przy  
K am endfsie O kręgu I W airszaw - 
skiej P, P., list nast.ęonjącej tre  
ścd :

„K om endant O kręgu p. ins­
pektor Taim am ioiw ki rzoaił m yśl 
zakupienia sam iolatni . policyjne­
go dla celów obrony Państwa. 
M yśl ta spotkała się z żyw em  
zadow oleniem ogółu funltojonatr 
jusaów policyjnych O kręgu. To  
też w krótce zaw iązał się w  sie­
dzibie K om endy O kręgu specjał 
ny K om itet, którego' zadaniem  
jest zebranie na pow yższy cel 
funduszów i ew entualnie zaku ­
pienie sam oloitu.

D o K om itetu w chodzą: nad- 
. i kom isarz M ieczysław M ackie­

w icz, jako przew odnicząłcy, nad ­
kom isarz K arol Fnchs Ł— pro ­
paganda, nadkom isam z A lek ­
sander R eszczyński —  sflaarb- 

1 nik, urzędnik Teodor B orzęcki—  
sekretarz, oraz nadlkcm isarz Sta  
nislaw  M iciński i kom isarta Ed ­
w ard Św itała.

Fundusze zbierane są nie tyl­
ko drogą składek w śród poli­
cjantów , ale także przez urzą-  
dzanie zabaw , lot  ery  j fantow yrb. 
i t. p. w e w szystkich pow iatach  
w ojew ództw a w arszaw skiega*

N ie w ątpim y, że ten ‘zasługu­
jący ze w szechm iar na podkre­
ślenie obyw atelski czyn K om en­
dy w iarszaw skiego okręgu P. P. 
znajdzie rychło naśladów ców .

i 
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Komuniści włoscy promowali 
Mussollniemy „nsns'mctwo* 

w swojej partji
P isem ko kom unistyczne w ydrw lw a to „now e

oszczerstw o" burżuazji 

„artys li nie

O pinja politycizna rzym ska  
jest poruszona pogłoską, kołpor  
tow aną jako najautentyczniej­
szy fakt, że kom itet w ykonaw ­
czy partji kom unistycznej 
W łoch zw rócił się do M iussoilinie  
go z propozycją objęcia ,/do- 
w ódiztw a* ruchu kom unistyczne  
go w e W łoszech.

Jednio z podziem nych pisem ek  
kom iuniisityccnych w ydaw anych  
w Tarinio, notuje tę pogłoskę i 
traktując ją jakoby  ze stanow is-  

i ka

humorystycznego., 

tak się m zw edzi:
„Istotnie trudno jesit pogodzić  

się*z m yślą, że organizator tej 
•m iary, co M ussolini, w ysługuje  
się burżuazji i% ały sw ój talent 
zużyw a po  to , by  proletariat na­
pędzać batem faszystow skim w  
jarzm o kapitału.

,tMussolini jest 

nietylko najw iększym szkodni­
kiem w szystkich czasów , ale i 
najw nęk^zym fantastą. Stw orzył 
now y porządek społeczny w brew  
praw om ekonom iicznyni i naka­
zom epoki. U czynił to jedynie  
m ocą sw ojej stalow ej w oli, dla  
sw ojej fantazji dla sw oich oso­
bistych am bicyj.

,,K to w ie, czy w  historji 

o jego kochance, 

tajem niczej M arji Pert, pchają ­
cej go do szaleńczej dyktatury, 
niem a w iele praw dy!

„C złow iek ten opętał krocie  
ludzi. N ie idea, lecz człow iek, 
urokiem osobistym , w ładzą m i­
styczną, cudem czy sztuczką  
szarlw tana. t

,Już sam a nazw a „faszystów *  
■—  zw iązkow cy  —  jest sym bolicz ­
na dla roboty M ussolinie-go.

,,W szystkie kierunki pracy  
politycznej biorą

nązwę od idei, 

której służą — jata Aarttoo f&-

I nazyw a M usso lin iego  

so lityk iem "

szyzm  jest bez etykiety —  m ógł­
by być rów nież dobrze faszyz,- 
m em kom unistycznym jak m ac 
cjonalistycznyińl

,,To jest ..zw iązek M ussołinie' 
go“ i już. Jego pryw atna fipra>. 
w a,

/egro gwardja.

„G dyby M ussołiniegio dziś 
zgładzono — pokazałoby się z»  
„w ielki* zw iązek faszystow ski 
jest klubem przyjaciół jednego  
am bitnego kokieta.

,,Szkoda go! szkoda jego sil, 
zużytych na budow anie gm achu  
z pianki m orskiej. A le m rzon­
ką jest chęć zrobienia z A R ussołL i- 
niego realnego polityka, jak  
m rzonką byłaby praca nad prze 
istoczeniem 50-letniego low elasa, 
pijaka, utracjusza i gracza w  
cichego i karnego

działacza robotniczego.

„M ussolini jest nietyle polity ­
kiem , ile artystą życia —  gen ­
ialnym aw anturnikiem  —  jest 
pa  rod  ją rew olucjonisty.

, Żadna partja robotnicza nie  
przyjęliby na służbę tego kata  
proletariatu, choćby jej zapew ­
nił w ładzę*

Tyle  słów  oburzenia w ylano  na  
szpalty pisem ka kom unistycz­
nego.

O iekaw a jest w  tych w ynurze­
niach charakterystyka M kussoli- 
niego jako

^rtystff nie polityka.

C iekaw e jest i to , że i o Le­
ninie pisało się w ielokrotnie, że 
on w ięcej był ,artystą“ . niż po­
litykiem . .

Są to poglądy na. .artyzm *  
dość oryginalne i jest rzeczą  
w iecej niż w ątpliw ą, czy artyści 
praw dziw i zajm ujący się pięk ­
nem , byliby zachw yceni z tych  
now ych nabytków , których dło ­
nie aą m nacaiie krw ią bnajctL
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Sto dwadzieścia tysięcy uderzeń wiosłem 
Zakończenie wspaniałej podróży łódką 

do polskiego morza
Od dzielnej drożyny wioślarskiej, która na skromnej łódeczce „Świteź“ 

przebyła pełną przygód, a czarującą podróż z biegiem Wisły aż do Gdyni, 
otrzymujemy dalszy ciąg opowieści o przygodach i wrażeniach.

Śpiewając popłynęliśmy dwa 
kilometry w głąb moraa gdyż 
jatada przy brzegu jest anacznie 
przyjemniejsi, no, i bezpiecz­
niejsza.

Na krańcach widnokręgu, tam, 
gdzie morze zlewa się e  niebem, 
widać dymy, ukazują się komi­
ny, wreszoie cale korpusy okrę-

po­

z połowu

łodzie rybackie.
Mijamy pustą plażę Gletkowa, 
w głębi lądu widać wieżę słyn-

O wchodzde słońca, po śndo 
krótkim, zaledwie czterogodain.- 
nym, zbudził nas azjuwający ko­
mendant W. Zajączkowski. Szyb 
ko naładowawszy łódź, odpłynę­
liśmy cicho od ,,Haku Ęolsikie- 
go“, pozostawiając dmuchom  
Gdańskim list z pożegnaniem.

Tak wczesny wyjaizd był ko-
nieozny z wielu względów. Prze tów. Bliżej płyną piownaeaijące 
de  wszystka  em zaipewmial nam  

wolna i bezpieczną drogę 

proee pogrążany jeszcze we śnie 
m Pełen mierochomialyoh
olbraymow morskieh, męgąeych Hwie. Nad Iawami uftta. 
po otadzonra uteudniac medm), 
miaJm Siirrilmvi cirrrrvKrvrln Tłii_ . ’

co pewien czas na wodę. Spioszo  
ne stado dzikich kaczek zerwafo 
się i pomknęło w dal.

Okazała panorama Sopot 

z wysuniętym w morze ,,molem" 

wyłania się powoli i przybliża 
dio nas. Dwoje kąpiących się dzie 
ci w towarzystwie starszego pa­
na reprezentowało o tej wczes- 

okrętowych i zabudowań porto- ' nej godzinie cały , świat" sopoc- 
wyc-h- , ki. Doskonale już widać piękne

Mijamy kolejno dwa naępfięk- wzgórza Radłowa, dalej zaś ma­
rne okręty, po lewej stronie „Li- jaczy niewyraźnie Oiksywlska 
tuania" po prawej —  ,X3hiriistjan Kępa.
borg". Za nimi przytuliły się ca i Zbliżamy się do polskiej grani 
te szeregi mniejszych statków . I cy, biegnącej wzdłuż ważkiego 
Niewyspane oczy aż bolą od nie potoku Sweliny. Na stronie pol- 
awykłego widoku nagromadzo- j gkiej widnieje wbity w ziemie 
nej tu floty.

Głucha poranna cisza panuje 
dokoła, mąci ją tylko plusk bi­
tej wiosłami wody. Nagle — o 
dziwo! zdumiony i rozradowa­
ny wzrok pada na „Lwów"! 
Któż nie słyszał o tym  

polskim okręcie szkolnym, 
który niedawno odbył daleką i 
głośną wędrówkę do Ameryki 
Południowej? Otóż ten legendą 
otoczony klejnot Floty Polskiej 
stanął teraz przed nami w ca­
łej swej okazałości.

Jesteśmy tern nieoczekiwanym 
spotkaniem wzruszeni i żałuje- 
my, że brak czasu nie pozwala 
nam na zawarcie bliższej zna­
jomości z tym sławnym ,stat- 
kiem. Widok , Lwowa" z maień 
ką tuż przy nim „Switezią" u- 
parniętniamy zdjęciem fotogra- 
ficznem.

Polskiego marynarza, 
patrzącego na nas z podełba za 
pytujemy — jakie jest morze 
w tej chwili, — odpowiada, że 
spokojne i jedziemy dalej.

Po pewnym czasie ukazują się 
w głębi wody Bałtyku o po­
wierzchni gładkiej jiak zwiercia 
dło. Tak niepostrzeżenie wym ­
knęliśmy się z Neupahrwiasser,  
że śpiące widocznie władze por­
towe zupełnie nas nie zatrzymy­
wały.

Jeszcze parę mocniejszych u- 
derzeń wiosłami i ,,Świteź" 
wypływa wreszcie na morze.

Instyklownie odczuwamy wiagę 
tej chwili. Sportowa łódź rzecz­
na na morzu! Wiosła jej zanu­
rzają się w wodę słoną, gęstą i 
przezroczystą. Z przepełnionych 
radością piersi zerwał się śpiew  
,,Pod Twoją Obronę" i leciał da 
leko w przestworza.

Po raz pierwszy biało-amaran 
towa flaga Koła Wioślarzy War 
szawskich powiała nad Bałty­
kiem,

malej ,,Ś  witezi" swobodę ru­
chów. Prócz tego dużą roię od- 
grywała nadzieja, że rankiem  
zastaniemy mianze spokojne.

Dym z kominów fabrycTmych 
unosił się prosto ku górze i co do 
wodziło że wiatru niema. Z o- 
tuohą 

płynęliśmy wśród lasu masztów

nić powiązała nas ze zdruzgota 
ną przy ujściu rzeki Soły ,Świ- 
tezią" i z żalem odprowadzaliś­
my oczyma oddalający się wa­
gon, wwożący nasz skarb  do War 
szawy.

Oglądamy się za siebie: 

trzy tygodnie ustawicznej 
dróiy,

tysiąc kilometrów przebytych 
szlakiem  ,.królowej polskich
rzek", trzydzieści oglądanych 
miast, pięćset miejscowości nad 1 
brzeżnych widzianych w przejeź 
dzie, pięćdziesiąt dopływów za­
silających Wisłę, która w o- 
czaoh nam rosła i potężniała, o- 
siemdziesiąt zdjęć fotograficz­
nych, sto gadzin wiosłowania i 

sto dwadzieścia tysięcy uderzeń 

wiosłem, oto rezultaty wyprawy 
turystycznej K. O. W. od Góry 
Baraniej do Bałtyku.

Chory z urojenia przestał 

Jeść i zagłodził się 

na śmierć

0 rzadkim wypadku antoBU- 
gestji donoszą pisma amgieł- 
skie.

W Londynie zmarł przed kil­
im dniami niejaki John Green, 
z zawodu urzędnik bankowy, 
który przed 20 miesiącami 

uroił sobie,

ie jest chory. Położył się do łóż­
ka i zaprzestał pracy.

Wielu specjalistów powoła­
nych do łoża ,,chorego" nie mo­
gło wykryć istotnej przyczyny  
choroby i wszyscy jednogłośnie 
stawiali djagnezę, iż Green jest 
zupełnie zdrów?

Nie przekonało to

chorego z urojenia 

i powstrzymał się od

twierdząc — iż po spożyciu ja­
kiegokolwiek pokarmu dostaje 
boleści. W tym stanie przetrwał 

20 miesięcy, 
żywiąc się tylko płynnemi po­
karmami.

Przed kilku tygodniami zmarł 
z wycieńczenia, a sekcja zwłok  
wykazała, iż nie cierpiał na żad 
ną organiczną chorobę i umarł 
z głodlu craiz z urojenia.

jadła,

hi. Dosikonale już widać piękne
Rozbitkowie angielskiego 

parowca w przymusowej roli 
Robinsonów

Podróżni okrętu pasażerskie­
go „Umzumbi" przybyli przed 
kilku dniami do

portu w Marsylii, 
opowiadają o następującym  zda 
rżeniu, jakie przeżyli w pobli­
żu równika.

Pewnego pogodnego ranka 
zauważyli na horyzoncie łódź 
dającą rozpaczliwe sygnały 
wzywające na ratunek.

Kapitan „Umzumbi“ pośpie­
szył na pomoc i ujrzał dwóch 

oraz

Rapad mieszkańców Marsa, 
Zootaurów, na naszą ziemią

Paryż miastem podzlemnem 

ukryłem w tunelu
cudowne ocalenie I zwycięska walka z gigantami

Wielką popularnością we 
Francji cieszy się w obecnej 
chwili książka rosyjskiego pi­
sarza N. Tassina p. t. „Katastro 
fa“. Powieść rosyjskiego auto­
ra jest zwiastunem nowych ba­
dań i wysiłków ludzkich, aby 
przeniknąć

toiemnice wszechświata 
i planet.

Tak jak kiedyś Juljusz Verne 
roznamiętniał fantazję ludzką i 
w wyobraźni swej stworzył ło­
dzie podwodne, telefony i tele­
grafy bez drutu, aeroplany i 
olbrzymiej siły motory, tak N. 
Tassin podnieca wyobraźnię 
ludzką do badań nad 

życiem planet.
Dnia 27 marca 1967 r. — Pi­

sze rosyjski autor —  zjawiły się 
w Paryżu jakieś nieznape po­
twory. Przeleciały przez mia­
sto, wygubiły kilka tysięcy lu­
dzi i zmiotły z powierzchni zie ।  
mi kilkanaście zabudowanych

Nie było przed nimi ukrycia—  
chyba pod ziemią. Paryż więc 
przeniósł się do tuneli. Kilka lat 
trwała praca,

pobudowano pod ziemia 
piękne domy i chodniki, skon­
struowano nawet sztuczne słoń 
ce, księżyc i gwiazdy.

W podobny sposób ubezpie­
czyły się i inne miasta od na­
padu zootaurów.

Lecz ludziom sprzykrzyło  się 
żyć w wiecznym grobie, zbun­
towali się i wyszli znów na 
świeże powietrze.

Zbawcą ludzkości stał się fran 
cuski uczony Granddidier, któ­
ry stworzył w koło Paryża 

pole magnetyczne, ©r-
Nowy atak potworów nie po­
wiódł się, magnetyczne promie 
nie podziałały w ten sposób, iż 
kilkanaście potworów postra­
dało życie, jednemu tylko z 
nich udało się porwać z mena- 

.... ------- ; / źerji słonia „Toni“ , ulubieńca
ulic. Zebranie Akademii Umie- paryża> w kilka chwil potem  
jętności ustaliło, iż byli to mie- radiostacja na Syberii doniosła 
szkańcy Marsa. i 0 pojawieniu się Zootaura wraz

Nadano im miano: \z słOniem. Skonstatowano przy
Zootaurów. tej sposobności, iż

Równocześnie niemal radjio- i mieszkaniec Marsa 
telegraf ze wszystkich ^ r^ (przebył 33.000 kilometrów w  
świata doniósł ° pojawieni s ę Ludzkość jed-
olbrzymów i. o spustoszeniach, uratowaną> Za przy 
)a£.e ; kładem Paryża inne miasta o- 

Zootaurzy uzbrojeni byli w t0CZyjy Się polami magnetycz- 

śmiercionośne promienie 'nemi i Zootaurus, odbywający 
i gdziekolwiek się zjawili sze- ' drogę z Marsa na ziemię w  prze 
rzyli więcej spustoszenia, niż ciągu 10 tygodni został unie- 
najstraszliwsze zarazy. i szkodliwiony.

Cierpliwie czekali oni na jaki 
przepływający okręt 

któryby wyzwolił ich z przy­
musowej sytuacji.

Okręty nie zapuszczały się w  
te strony. Pierwszym dopiero 
potkanym okrętem był „Um- 
zumbi".

Z powodu braku miejsca nie 
mógł zabrać parowiec wszyst­
kich rozbitków. Zaprosił jednak 
na swój pokład

kapitana wraz z c^a załoga. 
Lecz biali marynarze

odmówili. !
pragnąc dzielić do końca los

iskiej wiidn.ie.je wbity w ziemię 
wysoki słup graniczny. Stoją­
cy na posterunku  

policjant obserwuje nas 

za pomocą lornetki.
Przejechaliśmy więc w ciągu  

paru gadzin Państwo Gdańskie 
i znów jesteśmy u siebie. Orło­
wo zostało za nami i za Radłów  
skim cyplem ukazała się Kamień 
na Góra, za nią zaś w dolinie ! wiosłujących murzynów, 

•Gdynia,, cel do którego zmierza- kapitana 
my wiosłem od trzech tygodni. ___ ____ .... . _ .

Wszędzie pusto i cicho. Nasza Byli to rozbitkowie angielskie- tych ludzi, którzy zostali po- 
łódź nie budzi na morzu żadnej ■ go parowca, który przewoził i wierzeni ich opiece, 
sensacji. Niebo powlokło się 
.chmurami deszczowemi. Wiosłu 
jemy bez wysiłku, zmierzając 

do budującego się portu.

Świteź" lekko i z wdziękiem  
pruje ostatni kilometr drogi mor 
tSkiej. Jeszcze kilka minut nie­
zapomnianej jazdy, zakończanej 
regatowym , frnishem" i szpic 
łodzi dlotknął Gdyńskiego piasz 
czystego lądu. Podróż wyczerpa 
na!

Jesteśmy u celu zdrowi, wese­
li i... głodni.

Wyskakujemy z łodzi, robimy 
pożegnalne Izdjęcda fotograficz­
ne, spożywamy 

ostatnie wspólne śniadanie, 
demontujemy łódź i po załatwię 
niu formalności na stacji, lądu­
jemy ją do stojącego w pobliżu, 
jak  gdyby przez Opatrzność zesła 
nego pustego wagonu.

Zaledwie ukończyliśmy pra, '

cę, a już łctaraty™  wTstaa;[’żądiOwate:"' jportu wyborowy* królowychX7muj“d£  
TO stacji ukaeała się na torro. pani ma!.sza|kowa Piłsudska matek dia podniesienia pSzcze- muu“ «

Patrzyliśmy teraz z podziwem I jest za,paioną pszczelarką (swe- jlarstwa naszego, przesłał iMar- 
na spoczywającą po tylu tru- g0 czas ,u współpracownik l<u- ■ szalkowi Piłsudskiemu cL. „ 
dach, do góiy dnem odwróconą rjera“ Czerwonego niszac o Su pierwsze piękne okazy do Pil­

ancielskiei marynarki.

i WlVlZ/vilA Ivll vpiVW*

transport robotników murzyń- ' Uzyskali jednak to, iż z pokła- 
skich do Indji. Uszkodzony pa- du „Umzumbi“ wysłano 
rowiec zdołał dopłynąć do ma­
leńkiej,' bezludnej wysepki i w 
ten sposób ocalała załoga wraz 
z podróżnymi.

Źródło słodkiej wody, oraz 
rybołówstwo dało możność roz 
bitkom przeżycia kilku miesię­
cy.

iskrowe deoesze. 
zawiadamiające o rozbitkach.

Nieszczęśliwi nie prędko jed­
nak spodziewać się mogą po­
mocy.

Wysepka ich bowiem leży w  
odległości 1000 mil morskich od 
najbliższego portu.
-o------------

Dwie królowe włoskie _ 

u marszałka Piłsudskiego 

w Sulejówku
Znalazły slj tam za up^ejmem pośredRictwem 

Nxze!fte*to Związku Towarzystw Pszczelarskich 

Do Sulejówka przybyły wczo związek towarzystw pszczelar- 
raj dwie królowe włoskie. skich Rzeczypospolitej Polskiej,raj dwie królowe włoskie. skich Rzeczypospolitej Polskiej, 

Nietyłko królowe, nietylko au- mieszczący się jakby , symbo- 
tentycznie włoskie, ale —  co by licznie na ul. Miodowej Nr. 14, 

i wa rzadkością na tronach —  | po otrzymaniu z Włoch tri - 
'skrzydlate i żądłowate. — .t .....

łódź, na

ten zlepek drzewat
na którym odbyliśmy podróż od 
południowych rubieży Polski aż 
do Jej granic północnych.

Jakaś czarowna, niewidzialna

DZIWNE PRZYGODY

STASICA WĄSIKA
napisał

Zdzisław ^.leszczyński

Streszczenie l-ej części powieści

Stasiek Wąsik miał lat 15, 
gdy wybuchła wojna. Nie ma­
jąc rodziców, wstąpił jako Ślą­
zak do wojska niemieckiego. Po 
wyleczeniu się z ran na froncie 
francuskim walczy na Wscho­
dzie, Przechodzi do austrjackie 
go pułku ułanów, gdzie byli 
sami polacy, a stąd do leg jo­
nów. Silnie kontuzjowany dosta 
je się do niewoli rosyjskiej. Po­
przez legjony czeskie, oddziały

c z ę s c  n.

i

Dziwnie się czasem zdarza w  | człowiekowi płatać figle, mało 
ludzkięm życiu. Po wielkich nie i mu dając okazji do śmiechu... 
szczęściach i próbach przycho- więcej do płakania.
dzą dnie słoneczne. Albo naod- Słusznie powiadaią: Fortuna 
.wrót: kapryśny los zaczyna kołem się toczy.

angielskie przedostaje się 
Polskiej Organizacji Wojskowej 
Przebył straszne więzienie bol­
szewickie, oczekując lada chwi­
la śmierci. Udekł z kuźni rosyj­
skiej i po długich niebezpiecz­
nych przygodach dotarł do pol­
skiego posterunku.

Ziścił się nareszcie jego sen. 
Wstępuje do szeregów polskiej 
armji.

do

Słusznie powiadaią: Fortuna

Karciarole w cerkwiach 
kwitną pod osłoną 

rządów sowieckich
Moskiewska ..Prawda" donosi; freski zarzucono wapnem, aby

o nowych postanowieniach 
władz sowieckich, które konsek­
wentnie walczą z cerkwią i reli- 
gją bezczeszcząc

wszystkie świętości. ... .
W  mieście Wiatka zamieniono 

wszystkie cerkwie na

kluby robotnicze ••. •

między innemi padl ofiarą sław  
ny klasztor św. Józefata istnieją 
cy w mieście od 17-go wieku.

Z cerkwi usunięto wszelkie 
obrazy i posągi i przeniesiono je 
do muzeum historycznego zaś

_ ——$■

nie raziły członków klubu.
Przy sposobności dokonywa­

nia tych porządków

,ęprzepadły gdzieś?

carskie wrota przedstawiające 
wielką wartość pieniężną.

Cerkiew została oddaną do u- 
zytku

Idubowi kolejowemu, ...

który prezbiterium zmienił na 
scenę teatralną, a w nawach u- 
mieścił bilardy i stoliki do gry 
w szachy i... karty.

Porady praktyczna
CUDA FAKIRÓW

Zm.-a-ne są (pirzeważnie ze sły­
szenia) sztuki fakirów indyj- 

l skich. którzy w przeciągu kilku

_______ _ ____________ i dwa 
rjera" Czerwonego pisząc o Su pierwsze piękne okazy do Su­
lejówku, przedstawił nam panią lejówka.^ 
marszałkowa w masce gazo­
wej, krzątającą się kolo swydi 
słodkich, a zjadliwych wycho­
wanek).

Pamiętając o tern, Naczelny

Do królowych dołączony był 
adres z ich rodowodem wło­
skim ,oraz list do Marszalka z i

rzałą nośliflię.

Pismo francuskie «,La Natu­
re" podaje sposób pizyśpiesize- 
nia wizrostn niektórych zasie­
wów ogrodowych, głównie mair- 
chwi i pietrusńki, które w nor­
malnych warunkach wschodzą

życzeniem, „aby mu nigdy st<;d- jbandzio wodno. Ohac ptrzyśpiesayó 
kiego miodu nie zabraklo“ . iten proces, nasiona rozsypuje

Miał się o tern przekonać ułan : wi, jakby w jakimś pięknym 
Wąsik, bo widać stały nad jego 
kolebką, w zaraniu życia, dwie 
wróżki: Dobra —  i Zła...

Ilekroć tak się Wąsikowi skła 
dało, że już, już chciał Panu Bo-

śnie.
Zaraz po zgłoszeniu się do 

komendy pułku, dzięki pismu 
polecającemu które dostał od po 

______________ _ rucznika Dziarskiego, został 
gu duszę swą polecać — przy- przyjęty do szwadronu. Szwa- 
chodziła skądś nieoczekiwana , dron był. jak ulał: same tęgie 
pomoc i wyrywała go z opresji, chłopy, do ‘wypitki J do wybit- 
chwytając,’można powiedzieć, 
za płowy wicher młodej czupry 
ny, — i ratując naszego Śląza­
ka...

Ale i Zła Dola nie folgowała. 
Ledwo się bowiem Ślązak jako- 
tako na słońcu ogrzał — już i 
spadał nań deszcz nowych kło­
potów a niepowodzeń.

Całe szczęście, że nasz boha­
ter, dobrze zahartowany, nau­
czył się prostej, ale mądrej ma­
ksymy:

—  Co ma być, to będzie —  u- 
szy do góry!

A było się właściwie czem  
truć, oj, było!...

Pierwsze czasy po przyjaź­
dzie do Wilna upłynęły Staśko-

ki. A cóż dopiero dowódcy...
Więc najprzód, pan rotmistrz 

Zawadzki, który dowodził szwa 
dronem. Młody jeszcze i biały, 
jak panna, ale wielkiego animu 
szu oficer, kochany bardzo choć 
srogi słuźbista. Ten, razem że­
lazną r'ęką trzymał swoich uła­
nów, ale i dbał o nich, jak ojciec 
o swoje dzieci. Gotów był sko­
czyć do oczu każdemu, ktoby 
ośmielił się na jego szwadron 
coś złego powiedzieć. Przytem, 
doświadczony bardzo, gospoda 
rował w  swoim oddziale wprost 
znakomicie. Żołnierze byli syci 
i obuci, ubrani, jak z igły —  ko­
nie, jak te lalki.

Miał do pomocy czterech po­
ruczników, dowódców pluto-

nów. Wszyscy czterej spisywa 
li się dzielnie, boć niedarmo po­
wiada przysłowie: Jaki pan, ta­
ki kram.

Przykład, jak wiadomo, idzie 
zgóry. W I-szym szwadronie 
N-go pułku ułanów wszystko 
było, jak w zegarku. O swojej 
porze, co do minuty, capstrzyk 
poranny, wstawanie, pojenie ko 
ni, czyszczenie, zadawanie obro 
ków, śniadanie,.. Potem ćwicze­
nia bronią, musztra, maneż. 0- 
biad. Następnie, regulamin, nau­
ka. Wolne godziny. Strzelnica. 
Apel. Spać!

Niechby tam który nie oczyś­
cił konia, jak się należy. Niech­
by go nie zaobroczył w porę! 
Dałby mu pan rotmistrz Zawadź 
ki! '

Wszędzie był, wszystko wi­
dział, w każdy, najmniejszy ką­
cik zajrzał... Kiedy się raz zda­
rzyło, że ułan konia skaleczył i 
nie zameldował o tern, komu na 
leżało, dal rotmistrz ludziom  ta­
ką szkolę, że aż o trzy ulice sły 
chać było! Sklął ulana jak nie-

się na warstwę świeżego nawo­
zu końsikiego i pokrywa drugą 
warstwą. Kiełkowanie zaczyna 
się po upływie godziny. Ten. 
sam rezultat można ctraymań 
przez zanurzenie nasion w cie­
plej wodzie, do której uprzedtnM  

’dolano 1/10 część objętości a- 
monjaku.

Działanie tego reztwnru jest 
tak energiczne, iż jeżeli w nim  
zanurzyć zielone ziarno kawy, 
to po upływie kilku godzin uj­
rzymy biały kiełek długości pól 

centymetra.

boskie stworzenie i postawił go 
na dwie godziny pod siodło. Ka 
prał — do paki. Wachmistrz “ * 
do karnego raportu. Najgorzej 
się dostało porucznikowi, że 
nie dopatrzył... Słusznie! Za 
podkomendnych odpowiada ofi­
cer !

Kto nie był w wojsku, pomy­
śli może, że źle jest służyć pod 
takim srogim dowódcą?

— Akurat! Spytać się trzeba 
było szwadronu! Wszyscy od o 
statniego ułana do. dowódcy 
plutonu — dosłownie wszyscy 
chwalili sobie taki porządek..

— Czujesz, bracie, że ojciec 
prawdziwy ruga, nie jakaś tam 
zapowietrzona sztabowa szar­
ża ■” mówił kapral Staska. —  
Ulan i koń —  to jedno! Jak nie 
będziemy dbali o nasze szkapy, 
pójdziemy chyba buty piecho­

cie czyścić? ...  -.r
Oczywiście, byłoby to 

kie poniżenie... Buty piechocie 
czyścić! Kawaleria!

(D. c, n»).
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Dyrektor Banku cukrownltzeto komunista.
W A R SZA W A , 7. 8. (PA T)

Pism a popołudniow e donoszą, 

że policja polityczna  po dłuższej 
i m ozolnej obserw acji ustaliła , 

że w  dom u przy ul. K rólew skiej 
liczba 41 m ieści się egzekutyw a  
partji kom unistycznej w Polsce  

w m ieszkaniu dyrek tora B anku  
C ukrow niczego A ntoniego M u- 

charsk iego . Funkcjonariusze po  
lic ji, którzy w kroczyli do tego  
lokalu zastali szereg w ybitnych

działaczy kom unistycznych, 

z których  jeden  w ykończał tekst 
odezw y kom unistycznej, naw o ­

łu jącej do strajku pow szechne­
go. A resztow ano w łaściciela  
m ieszkania M acharsk iego , jego  

żonę i brata A leksandra, M  acła- 
w a W róblew skiego i szereg in ­
nych działaczy kom unistycz­
nych . N a' m iejscu znaleziono  
zapasy druków  i odezw  kom uni­

stycznych .

A gdzie był w tedy posterunek  

policy jny  ?

Echa sprawy p. Umlfishiel 
o Paryżu.

„Le M atin" w  num erze z dniany w stał przez dziekana Iżby

W czoraj do pociągu osobow e­

go zdążającego w stronę W ar­
szaw y o godzin ie 14,25 przy  

okienku na dw orcu głów nym ,  
panow ał tak i ścisk podróżnych, 

że jedyna  kasjerka w ydająca  bi­
le ty?—  abso lu tn ie nie m ogła na ­
dążyć w w ydaw aniu . N iektóre  

osoby śm ielszej natury — nie  
chcąc narazić się na spóźnien ie 

pociągu , nie przestrzegały*  sw o ­
je j kolejk i w „ogonku" lecz  
z drugiej strony podchodziły do  
kasy i otrzym yw ały bilety . M i­
m e oburzenia tych , którzy  w  ko ­

le jce przestrzegali porządku, nic

zaradzić nie m ogli, bo żadnego  
posterunkow ego  niestety nie by­
ło. R ezultat, ich przestrzegania  
porządku był tak i, że kilka osób 

spóźniło się do pociągu no  i m u- 
sieli pozostać w oczekiwaniu na 
stępnego. N ie ty lko w ina jest tu  
posterunku policji, ale rów nież  
i Urzędu ruchu — który w  w y ­
padku w iększej ilości odjeżdża ­

jących podróżnych , w inien uru ­
chom ić i drugie okienko kaso- 
M oże o tern ktoś pomyśli, że po ­
dróżnym należy podróż uła ­
tw iać a nie utrudniać.

obecne o w ypadek złam ania no ­

gi lub ręk i nie trudno . A co do ­
piero m ów ić gdy nastaną desz­

cze i śn ieg i? M oźeby M agistrat, 
gdy jeszcze odpow iednia po te ­

m u sprzy ja pora, raczy ł w ziąć  
w  opiekę ton chodnik — - i kazał

go uczynić zdolnym do użytku 
publicznego.

N iech m ieszkańcy T orunia , - 
oprócz dobrych chęci M agistra ­
tu  w idzą  i jego  czyny.

Zmiłuj się nad nami!

wiiut Mi Miii m W
Z dniem dzisiejszym w yjeż- rów do okręgu Nowogrodzkiego 

dża kom panja złożona z 60 fun- dla wzmocnienia tamtejszej po- 
kcjonarjuszy policji i 2 ofice- licji.

Ż yw a la ika

A dw okackiej p. Pourcade“ . N a ­
tychm iast też p. B eylin , przez  
pośrednictw o „M atina“ , sk iero ­
w ał podziękow anie pod odre- 
sem prokuratora R epublik i i 

dziekana Izby, oraz zaznaczył, 
że „koledzy polscy  będą głęboko  
w zruszeni' 4 i że „poseł polski 

z patrio tyczną satysfakcją przy ­
ją ł w iadom ość o faw orze, jak ie ­

go m i udzielono 44 .
„L e M atin '4 podaje rów nież  

now ą w ersję aktu zabójstw a, 

z jaką w ystąp iła obecnie p. 1- 
m ińska. W edług relacji dzienni­
ka  w ersja ta przedstaw ia się na ­
stępująco  :

„Począw szy od chw ili w yja ­
zdu ich z W arszaw y Ż yznow ski 
żądał, od p. U m ińskiej, aby go  

_■H -lA łll ił-

C zy niem a jak iej w ładzy , która- 

by zajęła się porządkam i na tu ­

te jszym  gł. dw orcu kolejow ym 4?
R óżne dzieją się rzeczy - róż- ośw iadczyli tym  osobom , że po-

Jak nas in form ują, z sekreta­
riatu T eatru m iejsk iego daw no  
oczekiw ana „Żywa lalka" w czo ­
raj nareszcie nadeszła z Paryża 

i jest do obejrzen ia w Teatrze 
dnia 9 sierpnia o godz 8-ej wie­
czorem.

L alka ta jest, łudząco podobna  
do  naszego  ulubionego aktora —  
tancerza p. Witolda Rolanda, 
który po sobocie opuszcza nas  
na zaw sze.1-go sierpn ia  podaje. now e in for­

m acje w  zw iązku ze spraw ą p. 

U m ińskiej w Paryżu.
Jak dziennik donosi, sędzia, 

śledczy p. B acguart, jeszcze 
przed  sw ym  w yjazdem  na  urlop  
t. zn . przed  dniem  15-go sierpn ia  
przesłucha kilku św iadków , 

przedew szystk iem zaś p. G u ­
staw a Z am oyskiego , rzeźb iarza,  
przy jaciela śp . Ż yznow skiego . P . 
Z am oyskiem u  —  pisze dziennik  
- ,,przypadła  w  udziale bolesna  

m isja w yjaw ienia p. U m ińskiej, 
że znik ła w szelka nadzieja ura ­
tow ania je j narzeczonego ska ­
zanego na śm ierć w śród okru t­

nych cierp ień . W tedy to —  do ­
daje „L e M atin" — • m łoda ar­
tystka w arszaw ska pow zięła 
fatalną decyzję skrócenia —  tak
jak ją o to błagał Ż yznow ski —  
cierp ień pisarza przez ugodzenie 
go kulą rew olw erow ą w  skroń". 

^D ziennik in form uje następnie, 
że „p . B acquart sk ierow ał rów ­
nież kw estjonarjusze do W ar­
szaw y, w m yśl w skazów ek do ­

starczonych przez p. B eylina.
B ezpośrednio potem „L e M a­

lin" zajm uje się problem em u- 
działu p. B eylina w procesie  
w  charak terze obrońcy oskarżo ­
nej. D ziennik stw ierdza, że p. 
B eylin „upełnom ocniony został 
przez stow arzyszenie polsk ich  
artystów dram atycznych i jest 
adw okatem polsk iego zw iązku  
autorów ", lecz zapytu je zaraz  
.czy m ógł on  legaln ie  asystow ać  

'p rzy śledztw ie". D ziennik bezpo  

średnio nie odpow iada, zazna­
cza ty lko , że przynajm niej nie  
było precedensu w  te j spraw ie". 
P . B eylin jednak „poniew aż sę ­
dzia śledczy nie staw iał w  tym  
w zględzie zasadniczego sprzeci­

w u", zw rócił się do prokuratora  
R epublik i, poczem , w prow adzę-

osw obodziła , jeśli będzie nieu le­
czalny . Polecił on  je j: „W ystrzel 
w  usta“ ! G dy w szelka nadzieja  
była stracona, zobaczyła ona, 
jak Ż yznow ski w  śn ie otw orzył 

usta . —  B yło to dla m nie —  w y ­
znała ona —  jak gdyby rozka ­

zem  z nieba.
U jęła brow ning , w którym  

znajdow ał się jeden ty lko na^  
bój. C hciała w łożyć drugi nabój 
jednak nabój ten w ysunął się  
z. ręk i na  ziem ię. Ż yznow ski zam  
knął usta*zaś nieszczęśliw ej ko- 1 
biocie nie udaw ało się pocią­
gnąć za cyngiel. C zyżby to był 
ta jny nakaz, aby rzecz odłożyć?

—  Jednak , dodaje płacząc —  
ig ła osunęła się autom atycznie, 
podczs gdy lu fa sk ierow ana by ­
ła w skroń um ierającego . W y ­

strzeliłam m achinaln ie...“
„Le M atin '1 in form uje, że p. 

U m ińska, pozostaw iona na w ol­
ności, zam ieszkała w jednej 
z w illi artystów  na lew ym  brze­
gu Sekw any, że jest bardzo  osła­
biona i praw ie nie opuszcza  

łóżka.

Pryw atne fabryki ty ton iu  
przestały istn ieć.

WARSZAWA, (PAT)
Z asada w yłączności państw o ­

w ej w  dziedzin ie produkcji sprze  
dąży w yrobów ty ton iow ych  

w prow adzona ustaw ą z dnia  

1 czerw ca  1922  o  m onopolu  ty to ­
niow ym została przeprow adzo ­

na  W ' pełn i od  dnia 1-go sierpn ia  
1924 roku . Z dniem  31 lipca br. 
istn iejące na obszarze  b. /aboru  
rosy jsk iego i b. dzieln icy pru ­
sk iej pryw atne fabryki w yrobów ' 

ty ton iow ych zakończyły sw oją  
działalność. W  zw iązku z likw i­
dacją  przem ysłu  pryw atnego  m o  
nopol ty ton iow y  pow iększy  licz ­

bę fabryk rządow ych.
R obotn icy pryw atnych  

zlikw idow anych fabryk m ają

pieiw szeilstw o w przy jęciu do  
pracy w fabrykach m onopolo ­

w ych. W  dotychczas czynnych  
i now onabytych fabrykach m o ­
nopolu ty ton iow ego znajdzie za­

trudnien ie pow ażna liczba robo ­
tn ików  zw oln ionych  z fabryk zl i 

kw idow anych . Pozostali otrzy ­
m ają, na zasadzie postanow ienia  

art. 60 ustaw y o m onopolu ty ­
ton iow ym  odszkodow anie z m o ­
nopolu ty ton iow ęgo w w ysoko ­

ści 6 m iesięcznego  zarobku . W y ­
płatę tego odszkodow ania unor­
m ow ało zatw ierdzenie M inister­

stw a Skarbu z dnia 16-go lipca  
b.r. N r. 4501 (p . r.) jio ruczając  
przeprow adzenie odnośnej akcji 

Izbom skarbow ym .

ne popełn iają ludzie błędy —  
ale kpić w  żyw e  oczy , jeszcze  nie  
każdem u i z nie każdego  w olno! 
A jednak niestety — ■ dzieje się  

tak u o  as i to na naszym  D w or­
cu kolejow ym Toruń główny. 
Poprostu kpi się z podróżnych  
opłacających bilety jazdy —  
drw inki z nich urządzając —  a  
przy tem  narażając ich na  straty  
m aterja lne. Z końcem  ubieg łego  

m iesiąca rozesła się po T oruniu  
pogłoska, że pociąg i od 1-go sier 
pnia br. nie będą się zatrzym y ­
w ały na. stacji kolejow ej „S taw ­
ki". Z e w zględu jednak , że So­
lanki- Czerniewice m aję w łas­
ne przystanek kolejow y Stawki 
—  a  w łaściciel tychże uruchom ił  
tam że sw ój Z akład kąpielow y, 
z którego korzysta już sporo o- 
sób z T orunia —  przeto  udał się  
do W arszaw skiej D yr. K olejow ., 
gdzie otrzym ał zniesienie tego 
(zarządzenia. W obec tego wszyst 
kie pociągi na przystanku kole­
jowym Stawki nadal się zatrzy­
muję. A le!... N iestety brak zno  
w u porządku w tutejszym Urzę­
dzie ruchu. K iedy R edakcja na ­
szego pism a odniosła się w te j 
spraw ie do U rzędu ruchu dw o ­
rzec głów ny dnia 6. bm ., otrzy ­
m ała. najp ierw in form ację, że 
tylko dwa pociągi i to we wtor­
ki i piątki zatrzym ują się  
w Stawkach. Po kw adransie o- 
trzym aliśm y znow u in form ację, 
— że zatrzymują się tam wszyst 
kie pociągi. W tedy poprosiliśm y  
o nadesłan ie nam pisemnego 
w tej sprawie komunikatu, któ ­
ry chcieliśm y zam ieścić dla in ­
form acji publiczności w „E x- 
pressie '. M im o obietn icy —  ko ­
m unikatu nam nie nadesłano . 
A co się dzieje na stacji. O to  

1 w  czoraj kilkanaście osób zaku ­
p iło bilety do Staw ek —  z za- 

1 m iarem w yjazdu . Przy w siada ­
niu do w agonów konduktorzy

TEATR MIEJSKI.

Ju tro w sobotę dnia 9-go  
sierpn ia pożegnalny benefisow y  
w ieczór naszego ulubieńca Wi­
tolda Rolanda, który przez trzy  
sezony zachw ycał nas sw ą grą  

i tańcem .
O prócz p. Rolanda w w ieczo ­

rze tanecznym  udział bierze  nie ­
znana jeszcze w  T oruniu słynna  
tancerka p. Alicja Korczak.

śm ieszn ie nisk ie ceny , bo żale  
dw ie 3 zło te za pierw szorzędne  

krzesło spraw iły , że m ała ty lko  
ilość biletów  jest jeszcze do na ­

bycia w  kasie T eatru .

ciąg w Stawkach się nie zatrzy- 
wuej i jechać nie mogą. N o i 

w szyscy pozostali.
Z apytu jem y  zatem  — - czy w  o- 

bec zarządzenia, W arszaw sk . D y ­

rekcji K olej., że od dnia 1. sier­
pnia wszystkie pociągi zatrzyj 
mują się na przystanku „Staw­
ki" U rząd ruchu dw orzec głó ­

w m y  *T oruń —  od dnia 1. do 7. 
sierpnia — nie zdążył jeszcze 
w interesie podróżującej publi­
czność, zawiadomić personelu 
kolejowego, o powyższem rozpo­
rządzeniu? C zy U rząd ruchu , 
sam z własnej inicjatywy nie 
powinien był w  in teresie podró ­
żnych dać w tej sprawie komu­
nikatu do prasy?

N a skutek zgłoszenia się  

w czoraj, po pow yższem zajściu  
—  kilka osób w  naszej R edakcji 
—  ponow nie zgłosiliśm y się te le ­
fon iczn ie do U rzędu ruchu , 
gdze nie umiano nas poinformo­
wać, dlaczego personel kolejowy A ida, Pajace, Ż ydów ka, Faust, 
nie wie o zarządzeniu i błędnie T osca, R igoletto , M m e B uter- 
informuje publczność.

A naw et „gniewano'1 się na 
nas, że tą sprawą się zajmujemy 
i w tej sprawie interweniujemy. 
1 znow u zm uszeni jesteśm y wo­
bec takiego karygodnego lekce­
ważenia podróżującej publicz­
ności, przez tutejszy Urząd ru­
chu, zapytać Dyrekcji Kolejowej 
w Gdańsku — czy w r m yśl okól­
nika p. Ministra Kolei, tak ie po­
stępowanie jest dozwolone? C zy  
w ten sposób może i powinien  
postępować Urząd ruchu? C zy  
to nie są kpiny? C zy jest jaka 
władza — która  by się tą spra ­

w ą zajęła —  i tak iem u postępo ­
w aniu w reszcie kres położyła?

Przy  sposobności ze sw ej stro ­
ny in form ujem y in teresow a­
nych, że na przystanku kolejo­
wym „Stawki" wszystkie pocią­
gi się zatrzymują.

Z aw ody Pływ ackie w szystk ich  
pływ aków całego O kręgu K or 
pusu N r. V III.

Szczegóły i program  o. ’uszone  
będą w afiszach . —  Podczas za ­
w odów przygryw ać będą ork ie-^  
stry w ojskow e. —  W stęp 50 gr. 
od  osoby .

Pierwszy dzień ciągnłsuia.
20  000: N r. 41143.

2000: N r. 8844.

N r. 35711.
N r. 33990.
N r. 15108.

N r. 44876.

N r. N r. 15045 , 28376,

Gruszczyński Stanisław, św ia ­
tow ej sław y tenor bohatersk i 
w  otoczenw  artystów  opery w ar 
szaw skiej p.p . M arji B udziszew -  
sk iej, E ugenjusza M osakow - 
sk iego i dyr. M arjana R udni­
ckiego gościć będzie w  naszym  
teatrze w niedzielę dn. 10-go  

sierpn ia.
R eklam a, zbyteczna. N adm ie­

nim y ty lko , że program  sk łada  
się z 12-tu ary j operow ych, jak :

Z Ł  
Z ł. 
Z ł. 
Z ł. 
Z ł. 
Z ł. 
Z ł.

30405, 44618 .

Z ł. 60: N r. N r. 2854, 3486, 5185, 
5346, 

12682, 
16346, 
25626, 

34322,

500:
200:
150:
100:

7275, 
12832 , 
17587 , 
28789, 
39035 ,

7373, 7471, 11846, 
14201, 15549, 15992, 
18006 , 18370, 21577 , 
29194, 30431, 32479, 
41732 , 45803, 47472.

f]y , H am let, C yganerja , C arm en, 
B al m askow y i H alka.

ZMIANA LOKALU.
K om enda O kręgow a P . P . 

z dniem  dzisiejszym  przenosi się  
z ul. Ż eglarsk iej N r. 8 na ulicy 

Mickiewicza 5 II. p.

„Express Pomorski" 

posiada w Grudziądzu filję R e  
dakcji i A dm inistracji

przy ul. Długiej Nr. 10 

nadto

„Express Pomorski'1 
jest do  nabyci^i 
w Grudziądzu

w następujących firm ach: 
B racia B ażańscy ul. L ipow a

NABOŻEŃSTWO W KOŚCIELE 
STAROLUTERSKIM.

Polsk i Z bór E w angelick i 
w T oruniu zaw iadam ia nin iej-  
szem , że w  niedzielę dnia  10 bm . 
o godzin ie 12-ej odbędzie się na ­
bożeństw o w  kościele staro lu ter 

sk im  ul. Strum ykow a nr. 10.
K s. pułkow nik M araica po  

dłuższym urlop ie będzie nadal 
co m iesiąc przy jeżdżał do T o ­

run ia.

„B azar W arszaw ski'' ul. L ipo ­
w a N r. 7.

K itow ski ul. M ickiew icza N r.

Z jednoczenie Z aw odow e Pol­
sk ie ul. Staszyca N r. 4.

M ullerow a ul. Sienkiew icza  
N r. 16.

. T . Peche ul. M ickiew icza N r.
23.

Firm a „R ekord" IM ac 23 Sty ­
cznia N r. 17.

Św ietny M agistracie , 

zm iłu j się nad nam i!
O d m ieszkańców ulicy Róża­

nej jak niem niej od całego sze ­
regu m ieszkańców T orunia —  

dochodzą nas skarg i na cho­
dnik położony przy tej ulicy. —  
Spraw ę tego chodnika już paro ­
kro tn ie poruszano w m iejsco ­

w ej prasie —  ale niestety bez-

skutecznie. C hodnik w te j ulicy  
urąga, w szelkim najskrom niej­
szym wymogom. Jest tak nie ­
rów ny i pochyły , że na gw ałt 
dopom ina się naprawy. W szak  
przez te ulicę i po  tym  chodniku  
zdąża codziennie kilka tysięcy  

ludzi na B ydgoskie, w ięc naw et

ZRZESZENIE LEGJONISTÓW  

NA POMORZU.
Podaje się do w iadom ości za­

in teresow anych , że dnia 10-go  
sierpn ia b.r. zostan ie odpraw io ­
na w tu tejszym  kościele garn i­
zonow ym  m sza św . za poleg łych  

leg ion istów .
B liższe in form acje będą poda ­

ne póniej.

WIELKIE ZAWODY PŁYWA­
CKIE.

W  niedzielę , dnia 10 hm . o go ­
dzin ie .14 .30 (2 .30 po  poł.) odbędą  
się na praw ym brzegu W isły , 
naprzeciw  ul. M ostow ej W ielk ie

Co grata w Teatrze?
Dziś.

Przedstawienia nie będzie.

Jutro.
Wieczór taneczny W. Rolanda

Co ttiyśmietlola w kinach?
Nowości: „Niech żyje^król!1' 
Cristal: „Niech żyje król!"

Dokąd pćjlć po Teatrze?
„Grand Cafe" — Kabaret 

Duet Lux nowoczesne tańce.

B. DOLIWfl 
Toruń, Dwór flrtsa 

Zał.18115. Złote i srebrne medale 

Sklep sukno 
Nom iwlró i i>nni"ńro- 
uoMia. Pratowiiia krawiM- 
ka tpiilne i woM  
aarflerotij. Pierwszenedne 
wyKonaniB pod kieraiiliiiira 

Mego pnykrawtza 
warszawskiego.

99
CRISTAL * i „NOWOŚCI “

Bydgoska 12 - 8-56Prosta 3 - Tel. 8-55

Od 8-go b. m. wyświetlają największy szlagier amerykański p. t.
_ _ M ■ fll ■&I Rh H A flHI ■ JF ■ w ro,i st ulubieniec całego świata

NIECH ZYJE KRÓL <o o <3a n
Początek przedstawień: w „Cristalu* o 6, 7 i pół i 9 — w „Nowościach" o 6 i pół, 8 i 9.15

Z gubiono
Książkę Stanu Służby Oficerskiej na 
nazwisko rotmistrza Aleksandra Kwiat­
kowskiego. U prasza się odnieść do re­
dakcji „E xpressu Pom “

flcnłilo z w yższe i 8fery  
UaUUIu  w ynajm ę piękny  
pokój z oszklaną w erandą  
na B ydgoskiem Przedm ie­
ściu . N a żądanie kuchnia  
z gazem , praw o używ ania  
łazienki i ogrodu . E w en ­
tualn ie przy jm ę 2  panienki 
na cały rok szkolny . A dres  
w redakcji „Expressu Po ­
m orskiego* .

Czytajcie

Express

ReRlama
jest dźwignią handlu 

iprayslii

Pokost, 
Farby, 

Lakiery, 
Klej, 

Szelak, 
Pendzle 

poleca najtan iej 

D rogerja pod K oroną  
LEON RYCHTER  

T oruń , C hełm ińska 12.

Elita, EleKtum  
Skala

dwa najprzedniejsze 
gatunki strun, czyste 
w tonie pod gwaran­
cją, na skrzypce, wio­
lonczele, kontrabas, 
gitarę. -- D o nabycia: 

Toruń. Sieiiliiiiwiai ] 
parter drzw i nr. 1, po poł 

od 3-ciej do 6 tej

Domowe rzędników ra­
bat K ulczycka, Plac T ea­
tralny 34.

Składalcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa
M iaiacow e iSO ri. « odnoszeniem  lub zam iejscow e 2,75 zł., gran icą 4,00 zł. C eny ogłoszeń: W  tekście  specjalne  15  gr. m ilim etr, zw yczajne  10  gr. m ilim etr. D robne  ogłoszenia  S  gr. za  w yraz. Z a  term i- 

now yydrak  •og łoszeń adm inistracja nie odpow iada. O głoszenia zagran iczne i tabelaryczne o 58%  drożej. O d eon pow yższych  opustów  nie  udziela się. A dm inistracja otw arta od »ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od ’ 4JO  do 8-e^

WydiwgJ: WŁADYSŁAW BŁOŃSKI. ~~ Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i S-ka w Toruniu. Redaktor odp.: AŁEKSANDBR KWIATKOWSKI


